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Substancyalna jakość duszy u Tertulliana.
(Dokończenie).

I I I .

Czemu u T ertu llian a  dusza jest cielesną (corporalis) 
i znowu duchowną (sp ir itu a ls) istnością?

Ze zestawienia powyższego rozmaitych zdań Tertulliana 
o substaneyalnej jakości duszy wynika, że dusza powinnaby 
według niego być i corporalis i spiritualis substantia zara
zem, że powinnaby złożoną być istnością i pojedyńczą, upo
staciowaną i rozciągłą w pojęciu geometrycznym i znowu 
simplex, a samym tylko działaniem divisa, miałaby ona nie 
być z materyi, jak uczył Hermogenes, ale z bożego tchnie
nia, jako mówi pismo, ale to boże tchnienie w człowieka 
per faciem ad interiora przesłane, zgęszcza się per Dei 
nspirationem, przybiera na siebie odciśnienie wszystkich 
linii człowieczego kształtu i jest przez to oczywista niczym 
innym, jeno szczerą materyą. Takie mając przed sobą, jak 
się zdaje, sprzeczne ze sobą zdania, a jednak dla niezmier
nej bystrości umysłowej Tertulliana, która w każdym pra
nie zdaniu dzieł jego dziwnym zachwyca wdziękiem, zrobić 
tego przypuszczenia nie mogąc, aby mąż ten nie był onej 
sprzeczności miał uczuć i dostrzednf, twierdzimy, że dla tego 
w dziełach jego jest ona dziwna teorya de corporalitate 
animae, iż nie mógł on sobie z tego zdać sprawy, jak mo
gą istnieć substantiae simplices, czyli spirituales. Na takie 
twierdzenie naprowadzają nas następujące Tertulliana wy
leczen ia  o Bogu i aniołach: „Bo któżby zaprzeczył, prawi *), 
że Bóg ciałem jest, chociaż Bóg duchem? Duch bowiem 
cia em jest swego rodzaju.14 Zaś o aniołach pisze:2) anio- 
owie bowiem nie własne miewali ciało, jako istoty sub- 

stancyi duchowej, chociaż (istoty) cielesności jakowejś, swo
jego wszakże rodzaju." A więc i Bóg i aniołowie od cie- 
e^ności nie są wolni, chociaż mają znowu być także i na

tury duchowej, Bóg jest ciałem, chociaż zarazem i duchem,

1) Adv. Prax. I. 1. Quis enim negabit Deum corpus esse etsi Deus 
spiritus Spiritus enim corpus sui generis est.

1 De car. Chst. c. YI. Angelos non propriam gestasse carnem 
utpote naturas substantiae spiritualis, etsi corporis alicuius, sui ta- 
men generis. *

bo duch, to tylko ciało swojego rodzaju. A nie można tu 
tak Tertulliana rozumieć, jakoby Bóg i aniołowie byli du
chami, a oprócz tego jeszcze mieli ciało, ale że będąc du
chami, byli tym samym ciałem, bo spiritus corpus est sui 
generis, a substantiae spirituales są corporis alicujus. Więc 
widać tu najzupełniejsze pomięszanie z sobą jstności du
chowych i cielesnych, chociaż widać tćż chęć utrzymania i 
pokazania pomiędzy niemi różnicy. Jest więc poznanie po
trzeby, ale brak zdolności, środka ku zaspokojeniu tejże. 
Że tak jest, przekonuje zastanowienie się nad usposobie
niem , czyli raczej uzdolnieniem umysłowym Tertulliana, 
które jakim było, nie będziemy cytatami z dzieł jego do
wodzić, bo to dla wielu z czytelników byłoby zbytecznym, 
a nas za dalekoby od właściwego celu odwiodło. Przy
toczymy charakterystykę jego usposobienia w ogólnych 
słowach, mających wszakże swoje szczegółowe uzasadnienie 
w pismach jego. Najprzód Tertullian chciał być koniecznie 
przeciwnikiem wszelkiej filozofii, a mianowicie też filozofii, 
bawiącej się w spekulatywne subtelności, unoszącej się 
w sferach abstrakcyi. Ztąd jego, zdaje się, że nie za wiele 
powiemy, nienawiść ku Platonowi, którego wszędzie i za
wsze stara się zbijać, dowodząc mu, że on miasto prawdy 
uczyć, „subtilitate rem conturbat.“ Filozofów nazywa ani- 
malia gloriae, patriarehae haereticorum, z których to epi
tetów mianowicie ostatni do Platona i jego szkoły najczę
ściej jest zastosowany, który ucząc quasdam substantias 
esse invisibles, rozsiał oczywiście haeretica semina Gnosti- 
corum et Yalentinianorum. Z tego już poznajemy, że Ter
tulliana duch miał najzupełniejszy wstręt do wszystiego, co 
było abstractum, co była substantia invisibilis, nie rozró
żniając prawdy od urojenia. Następnie przypominamy, że 
Tertullian był prawnikiem rzymskim. Jeżeli zaś sobie ta
ki zawód obrał, toć jasna rzecz, że umysł jego musiał mieć 
przeważnie kierunek praktyczny. I ten kierunek jego du
cha odzwierciedla się też w dziełach jego najoczywiściej. 
Jest on niezwyczajnie bystrym w rozumowaniu, umie z dzi
wną dokładnością wykrywać słabe strony przeciwników, 
umie sarkazmem i szyderstwem przywieść do milczenia naj
wymowniejszych; dzieła jego obfitują w myśli zdrowe i 
silne tak, że słusznie powiedziano o nim, że ile wypowie
dział słów, tyle i zdań, a ile zdań wypowiedział, tyle od-
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niósł zwycięztw; języka jest on najzupełniejszym i najbez- 
wględniejszym panem, stosując go wszędzie bez miłosier
dzia „do form myśli swoich." Zasypuje czytelnika najnie- 
zwyczajnieszemi wyrażeniami, a dziwnie zaciekawiającymi 
zwrotami mowy potrafi uwagę czytelnika natężyć do wy
sokiego stopnia. — Ale ponad tymi wszystkimi przymio
tam i góruje w dziełach jego dążenie do konkrecyi, do 
przedstaw iania wszystkiego w konturach jak  najdokładniej 
zakreślonych, chęć niczem nieprzeparta stawienia czytel
nikowi przed oczy wszystkiego, co m iało być istnością rze
czywistą, a nie urojeniem tylko w pewnej postaci, w p e 
wnym oznaczonym kształcie, jednym słowem, to je s t głó
wnym znamieniem umysłu Tertullianowego, że wszystkiemu 
odmawiał bytu rzeczywistego, czego sobie nie mógł wyo
brazić. Jem u nie wystarcza samo pojęcie rzeczy, t. j. sa
mo zestawienie istotnych jej znamion; jeżeli rzecz ta  ma 
istnieć rzeczywiście, musi mieć w jego duszy swój osobny 
obraz. I  zdaje nam się, że właśnie ten b rak*) różnicy 
w duchu jego między pojęciem a wyobrażeniem, wywołuje 
brak środka do wykazania różnicy istotnej, między ducho- 
wemi a cielesnemi istnościami, chociaż, jak  to widzieliśmy, 
chęć utrzym ania tej różnicy jest najwidoczniejsza, tym jego 
dziwnym usposobieniem ducha, zdaje nam  się, należy tłó - 
maczyć to, że nietylko o duszy ludzkiej, ale i o Bogu i 
aniołach uczy, że są corporis alicujus, etsi sp iritus; tym 
tłómaczyć należy jego ogólne ak sio m ata : Nihil si non cor
pus; nihil est incorporale, nisi quod non est. Nie dla cze
go bowiem innego wszystko istnienie rzeczywiste do wa
runku cielesności tu  przywiązane, jeno dla tego, że wszelka 
rzeczywistość musi się dać wyobrazić. T a jego naturalna 
już skłonność do postaciowania wszelkiej rzeczywistości 
znalazła żywioł potęgujący dla siebie w walkach z Gnosty- 
cyzmero, k tóry  za pryncypalne wyjście i fundam enta m iał 
nie rzeczywiste, lotne, nieujęte, sprzeczne w sobie pojęcia. 
I  w tym zapewne leży przyczyna, że Tertullian, jak  widzie
liśmy, w swych teoryach o cielesności istności duchowych, 
często posuwa się do tego stopnia, że już na niektórych 
miejscach dzieł jego, możnaby przypuszczać, że chodziło 
mu o utrzym anie istotnej różnicy między cielesnemi a du- 
chowemi istnościami. W szakże w takich razach pam iętać 
należy o tym, że Tertullianow i, kiedy wiedzie spór, g łó 
wnie chodzi o pokonanie przeciwnika, i że w takim  razie, 
zapałem polemicznym uniesion, nie ma tyle na siebie re- 
fleksyi, by się przesady ustrzedz. Takie jednak pojedyncze 
przesady nie mogą zachwiać, a tym  mniej zniweczyć i zna
czenia pozbawić jego zupełnie jasnych zdań, w których 
różnicę między duchowemi i cielesnemi istnościami stara  
się utrzym ać, jakiem i są  one zdania, że anim a est simplex; 
opera divisa, non ideo separabitur, quia per partes admi
n is tra tu r ; Deus corpus, etsi D eus sp iritus est. —  Gdyby 
T ertu llian  nie był czuł potrzeby różnicy istotnej między 
duchowemi a cielesnemi istnościami, i gdyby tej różnicy 
nie chciał utrzym ać, po cóż te restrykcyjne dodatki?

* )  Ś c is łe  rozróżnianie m iędzy  pojęciem  a wyobrażeniem  ważną  
j e s t  nader rzeczą, ch ociaż  prawdą jest i będzie, co pow iedzia ł A ry sto 
teles, że  cz ło w iek  m yśli per phantasm ata. M yślen ie p er  phantasm ata  
je st  rzeczyw iśc ie  pew ną n ied osk on a łością  m yślen ia , j e s t  ham ulcem  
w ielkim  badania i pojm ow ania a b y ło  źródłem  m ianow icie w ielu  he- 
rezyi o dogm acie T rójcy P rzenajśw iętszej.

Widoczna, że jego bystry rozum postulow ał tę  różnicę ko
niecznie, bo widział cały szereg niekonsekwencyi i niemo
żność wytłomaezenia objawów w życiu człowieka takich, 
k tóre  m ateryi choćby też najsubtelniejszej nie mogły być 
wynikiem; rozum jego wiedział, że przez zniesienie różnicy 
isto tnej między duchowemi a cielesnemi istnościami, nie 
można utrzym ać nieśmiertelności duszy, k tó ra  nieśm iertelna 
bo indissolubilis et indivisibilis, a przeto incorporalis. Ale 
jego skłonność do postaciowania wszelkiego bytu rzeczywi
stego znowu go nagliła  do uczenia, że dusza je s t „effigiata.“ 
Z tąd w jego teoryach pomieszanie, ztąd  jednostronne 
tychże pojmowanie, ztąd  dla trzym ających się słowa a nie 
myśli, zasad i idei jego nauka o duszy pełna sprzeczności. 
Zdaje nam się, że i św. Augustyn w tym  samym, co i my 
upatryw ał powód, dla którego T ertu llian  o duszy, że cie
lesną jest, nauczał. M ówi3) bowiem o tym przedmiocie 
t a k : „Tertullian mniemał, że dusza ciałem je s t nie dla cze
go innego, jeno dla tego, że niecielesną wyobrazić jój sobie 
nie mógł, i dla tego się obaw iał, aby nie była niczym." 
Św. biskup H ipponeński mówi: quod earn incorpoream co- 
g itare  non potuit. Słowo cogitare w składni z pojęciem 
corporeus musi mieć znaczenie nie myślenia, ale wyobraże
nia sobie — boć wszelkie corpus, kiedy się duch nasz nim 
zajmuje, wyobrażamy sobie. Jeżeli zaś słowo cogitare w 
przytoczonych wyżej słowach św iętego Augustyna ma zna
czenie wyobrażania sobie czegoś, toć  słuszne przypuszcze
nie nasze, iż św. biskup taką  sam ą jak  my przyczynę, dla 
k tórej T ertu llian  cielesność duszy nauczał, przypuszczał. 
Czy doktór święty był, albo nie był przekonania, że T e r
tullian mimo całej niejasności w nauce swojej o duszy, chciał 
utrzym ać różnicę isto tną między ciałem a duszą, choć ją  
ciałem nazwał, nie mieliśmy sposobności się przekonać. — 

Pojęcie więc duszy zastąpione jej wyobrażeniem, więc 
brak rozróżnienia dwóch pokrewnych z sobą, ale jednak 
bardzo różnych stopni poznania, są przyczyną i źródłem 
u  T ertu lliana dziwnych teoryi o cielesności i nieciełesności 
duszy, cielesności w słowach, a nieciełesności w dążeniu i 
zasadach. Tenże sam brak  rozróżnienia między pojęciem 
a wyobrażeniem, i dziwna skłonność nadawania rzeczywiste
go bytu tylko temu, co się da wyobrazić, co ma rozmiary, 
co wypełnia przestrzeń nie per suum totum , ale per suas 
partes, jest powodem, że dziś, gdy tyle wieków dzieli nas 
od Tertulliana, mężowie wielkiej nauki, talentów znakom i
tych, tę  sam ą co Tertullian w rozprawieniu o duszy mają 
niejasność, tymi samymi, co on dręczeni są  kłopotam i, tak  
samo jak  on jednej i tej samćj istności przypisują i geo
m etryczną rozciągłość i niepodzielność duchową, chociaż 
to przecież są  pojęcia wzajemnie się wykluczające, przy
mioty, których o jednym i tym samym przedmiocie wypo
wiedzieć nie można. W spomniany przez nas na wstępie 
H. U lrici tak ie  o substancyalnój jakości duszy stawia przy
puszczenie, k tó re  w książce: Gott und der Mensch, s ta ra  
się uzasadnić: Ponieważ atom y i ostatnie molekuły, z k tó 
rych m aterya się składa, nie mogą być skontrolowane zmy
słem  dotykania, gdyż tak  zwane imponderabilia, nawet tam, 
gdzie są zjednoczone w większej ilości, nie mogą być ręką 
pochwycone, a jednak extenzywną i intenzywną siłę  oporu

3) D e anima c. 7.
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maj§, toć może i duszy siła oporu tak być małą, że na 
zmysł dotykania nie działa, i w tym względzie tak jest do 
nierozpoznania, jak pierwotne składniki materyi. A jednak 
byłaby dusza przeto nie mniej, ponieważ ma siłę  oporu 
stofflicher A r t .1) Ale nie potrzebuje ona być natury ma- 
teryalnej. A na innym miejscu czytamy: „Trudnościby zni- 
kły> (w dochodzeniu, czym jest substancya duszy), gdyby 
nam wolno było „Seelenfluidum“ nie atomistycznie, nie jako 
komplex wielu złączonych z sobą atomów pojąć, ale jako 
jedną, ciągłą, niepodzielną substancją, a jednak jako fłui- 
dum. I tu psychiczne objawy, nie dające się wedle mężów 
„rzeczywistej nauki"5) wytłómaczyć jako produkt właści
wości materyi, zniewalają do postulowania istności od ma
teryi istotnie się różniącej, a znowu przyzwyczajenie do wyo
brażenia sobie jakiegoś subsratu przy każdej sile, skłania 
do nadawania i objawom psychicznym jakiegoś rozciągłego, 
ale zarazem niby niepodzielnego czegoś jako podścieliska, 
skłania do takiego przedstawienia substancyalnej jakości 
duszy, jak ją przedstawił Tertullian: dusza jest rozciągłą, 
dusza jest fluidum, ale niepodzielną: anima habet latitudi- 
nem, subtilitatem, longitudinein, ale też est simplex, indisso- 
lubilis. Nic nowego pod słońcem.

Kś. Ja n  Lewicki. 
st. philos.

Rzym jako stolica państwa włoskiego.
Napisał Bronisław Zaleski. Kraków  1871.

(C iąg dalszy.)
P ius IX . wróciwszy do Rzymu, za ją ł się gojeniem ran 

zadanych i zaprowadzaniem  rozmaitych ulepszeń i reform. 
K orzysta jąc z chwili spokoju, og łasza dogm at N iepokalanago 
Poczęcia w 1851 r., objeżdżał całe państwo kościelne, a przy
jęcie jakiego doznał wszędzie od ludności, świadczyło o za 
dowoleniu i zdaw ało się zapowiadać pokój. W szystko to 
je d n ak  niedługo trw ać miało. Rewolucyoniści nie wyrzekali 
się zamiarów swoich, owszćm, z nową energią wzięli się do dzie- 
ł& ; zmienili taktykę. Ju ż  im papież nie m ógł służyć za narzę
dzie ja k  przed 1848 rokiem ; byli zdemaskowani. Więc 
otw arcie przeciw rządom papiezkim występować zaczęli, a 
oszczędzając jeszcze K ościół, powstawali głów nie na system

4) Dusza ma być stofflicher Art, ale nie materyalnćj natury. 
Irici tłómaczy i uzasadnia różnicę między Stoff i Materie. Komuż

tu nie przyjdzie na m yśl dowodzenie Tertulliana, że dusza jest cor
pus, sed non ex materia?

5) Czynimy tu uwagę, że mężowie, którym o prawdę, a nie o 
Przeprowadzenie tendencyjnego „widzi mi się:‘ chodzi, nie zaprze- 
ezn^ różnicy istotnśj między objawami sił organicznych i psychi-

yC ’ ,l objawami s ił chem icznych, fizykalnych i kosmicznych. Za 
przyczyny pierwszych podają osobliwe właściwości i kombinacye tego, 

nazywają materyą, a co, czćm właściwie jest, nikt dotychczas po
wie zie • ostacznie nie um iał; za przyczynę a źródło drugich podają
właśiW8D  ̂ S"  ̂ żyw otn4, resp. duszę. Powodem tśj uwagi to, że u nas 

asnie w tej kwestyi i w kwestyaoh z nią w najściślejszym stojących  
u’. Powolują  się ludzie, o których jednak, że są prawdy mi- 

lesDh T  ° 'e ChcielibyW  zupełnie powątpiewać, na V ogt’ow, Mo
siów 0t °  k^óryoh co w Niemczech m yślą, niech nas te kilka 
sen k zaPrawd§ kompetentnego przekonają. Wir findeu indes- 
allff e 'ne Yeranlassu^  ’bro (V ogt’s, M oleschot’ u. s. w.) ohnehin 
h e is“ eiri bekannten Diatriben gegen A lles, was Leben und Geist
neu 8 \  Da 6r ZU ke*eucbten  Sie bringen weder neue Griinde, noch

Ansichten zu Markt. H. Ulrici: Gott und die W elt. pag. 175.

rządowy, na w ładzę świecką, wywołując jeszcze pam iątki 
starożytności. P ius IX . w encyklice dnia 8 grudnia 1848 r. 
określił ich dążenia: „Celem rew olucji, są jego  słowa, je s t
zniesienie do gruntu Chrześciaństwa i wzniesienie na jego 
gruzach dawnej społeczności pogańskiśj. Wielkim jó j środ
kiem je s t staw ianie przed oczami W łochów obrazu dawnśj 
potęgi i chwały Rzymu pogańskiego, aby zohydzić im Rzym 
chrześciański, jako przeszkodę do powrotu starożytnśj świe
tności przedchrystusowych, to je s t pogańskich czasów." P o d 
ziemna robo ta  trw ała  ciąg le ; kluby i komitety ta jne mnożyły 
się wszędzie, a napaści na K ościół staw ały się coraz bardziój 
wyraźne i głośne. D ziałanie to nie ograniczało się wcale 
do W łoch sam ych; obejmowało ca łą  niemal E uropę, a w niój 
nietylko polityczną, ale filozoficzną i religijną sferę, p osłu 
giw ało się naukową i protestancką propagandą, wszystkićm, 
co pod jakim bądź względem nieprzyjaznem Kościołowi się 
okazywało. W ystępowano teraz głównie, jak  dopiero co po 
wiedzieliśmy, przeciwr władzy św ieckiśj; zaprzeczenie w ładzy 
duchownćj, wypowiedzenie wojny wszelkim zasadom  wiary, 
Bogu samemu i nieśmiertelności, m iało późniśj nastąpić. L u 
dwik B lanc w sław nśj swćj historyi rewolucyi franeuzkićj 
dowodził wtenczas, że papież chociaż m onarcha duchow ny, 
nie mniej dla tego je s t królem ; a jako taki, obalonym być 
musi, bo jego upadkiem skruszoną będzie zasada m onarchiczna 
w najszanowniejszym swym przedstawicielu. P o  L u trze  re 
ligijnym, dodaw ał, musi wystąpić L u te r polityczny. M azzini 
w swoich Pensiero et azione dom agał się zniesienia papieztw a 
dla tych samych powodów. W szechrewolucyjny kom itet w 
Londynie pod prezydencyą Ledru-R ollina, og łosił w 1852 r. 
zasadę, że „d la tego aby E uropa nie m iała króla, potrzeba 
aby Rzym nie m iał papieża, i że każden człowiek spółeczno- 
ści nowożytnśj, sam winien być dla siebie królem i papieżem ." 
B y ła  w tym już ca ła  nauka w streszczeniu, p rzysłon ięta , 
tylko ad usum  profanów', a k tóra w takiej formie ujm ow ała 
wiele młodych, w gruncie szlachetnych, w wolności rozm iło
wanych umysłów, które nie troszcząc się o dalsze jój rozwi
nięcie, przymowały ją  w dobrśj wierze, od byłego członka 
tymczasowego rządu rzptój franeuzkićj, wygnanego wtenczas 
jak mówiono, „za sprawę ludów." Roznoszona po wszystkich 
klubach i związkach, przygotowywała ona rolę pod zasiew 
późniejszy, a bardziój niż gdziekolwiek przyjm ow ała się w na
miętnych duszach włoskich. Y isconti Y enosta jeszcze d epu 
towany wtenczas, powtórzył ją  z mównicy w dziesięć la t 
późniśj, dosłownie praw ie: „Cesarz i papież mówił 1858 r.,
sa przeciw nam ; precz więc z monarchią i pap ieztw em ; 
ludzkość sama je s t cesarzem i papieżem ; a każdy człowiek 
w sobie samym nosi swoję świecką i duchowną w ładzę." 
Zasady te  śpiewali wtenczas poeci. H istorycy włoscy w dzie
jach półwyspu wyszukiwali przeciw papieztwu b ro n i; odw oły
wano się do powagi M achiawela, starano się przem aw iać do 
wszystkich władz człowieka.

N ie brakło  jednak  W łochom i na ostrzeżeniach, które 
dla żadnego z najgorętszych patryotów  podejrzanem i być nie 
m ogły. Sławny z miłości swojój do W łoch U go Foscolo, 
którego popioły przed kilku miesiącami sprowadzono z L o n 
dynu i z wielką uroczystością w kościele S anta Croce, tym 
Panteonie narodowym, we Florencyi złożono, p is a ł : „My
W łosi chcemy i powinniśmy być gotowi zawsze poświście 
ostatnią krwi kroplę za to, aby papież-król, najwyższy orę
downik religii w Europie, monarcha obieralny i włoski, nie 
tylko istnieć i panować nie przestał, ale aby panow ał wie
cznie we W łoszech, broniony przez samychże W łochów." Inny 
znowu pisarz, a zarazem mąż stanu i gorący przez całe życie 
patryota, hrab ia C ezar Balbo, autor słynnego d z ie ła : Spe-
ranze d’ Italia , którem u wyswobodzone od A ustryi W łochy 
pomnik w Turynie wzniosły, jako jednem u z najzasłużeńszych 
swych synów, tak się w Turyńskiśj Izbie deputowanych 1848 
r. odezw ał: „Przeznaczeniem  W łoch od ośmnastu już wie
ków, je s t być środkiem i ogniskiem Chrześciaństwa. Zni
szczcie to  ognisko, a ani ja , ani wy, ani nikt w świecie, nie 
zdoła nowego dla Ojczyzny naszćj wynaleźć zadania. Być
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sercem religijnćj jedności, obejmującej św iat cały, wielkie to, 
przeważne, w spaniałe to posłannictwo, którego znaczenie 
wciąż rośnie. N ie pozbawiajmy siebie sympatyi bratn ich  na
rodów, niszcząc w pośrodku nas to, co one najwięcój u nas 
cenią, co między nimi i nami najściślejszy stanowi węzeł, co 
one "uważają za, nasz obowiązek względem społeczeństwa i 
tćj wielkiśj 'rzeczypospolitej chrześciańskiśj, k tórśj wszystkie 
narody w miarę sił i przem ożenia swojego służyć powinny. 
N iebezpieczeństw a, jakie z decentralizacyi papieztw a, będącśj 
koniecznćm następstwem  zniesienia władzy świeckiej, wyni- 
knąćby musiały d la  całego Chrześciaństwa, najgroźniej da
łyby się uczuć W łochom samym, pod wszelkim, religijnym, 
socyalnym i politycznym względem. Katolicyzm jako  religia, 
teoretycznie władzy świeckiśj nie potrzebuje, ale zniesienie jś j, 
zarówno dla religii jak  dla oświaty, dla W łoch i Rzymu by
łoby zgubnćm .“ W ielki patryo ta m iał jasnowidzenie miłości. 
W młodych latach oglądał on własnem i oczami wywiezienie 
z Rzymu P iusa  Y II , i był świadkiem zamięszania, jakie w za
rządzie Kościołem  sprow adziła epoka pierwszego cesarstw a; 
to  "sąd jego  zaostrzyło. S łow a obu tych patry.otów w wigilią 
burzy powiedziane, staną się znowu program em  narodowym, 
skoro burza przeminie.

W ypadki rozwijały się tym czasem ; nas ta ła  wojna krym
ska, a kierujący teraz ministerstwem sardyńskiem hrab ia Ca- 
your, którego" politykę, zręczność i powodzenie E uropa przed 
jedenastu  latam i tak" uw ielbiała, jak  dziś uwielbia księcia 
Bism arka, połączywszy się ze sprzymierzonymi pod Sew asto
polem, w prow adził tym samym małe dotychczas królestwo do 
narad  państw  pierwszorzędnych, i zająwszy miejsce w kon
gresie paryzkim, odezwał się na nim jako  orędownik naro
dowych uczuć i interesów całego półwyspu. Krzyż sabau
dzki s ta ł się odtąd  dla Lom bardyi i W eneeyi symbolem przy
szłego wyzwolenia. J a k  daleko już w tćj chwili sięgała am- 
bicya turyńskiego męża stanu, trudno powiedzieć. Równie 
przenikliwy jak  rozważny, nie wypowiedział on całćj my
śli; żadajae tylko tego, co w danćj chwili było możebnśm, 
M azzińiegó nazyw ał utopistą i o jego  stronnictwie głośno 
odzyw ał się z lekceważeniem ; rzpltćj otwarcie nie chciał, 
przem aw iał w imieniu zasady m onarcbicznśj i porządku, ale 
u siebie z Kościołem walczył, i po cichu rewolucyjnym ro 
botom  pom agał. A tak jego na kongresie wymierzonym był, 
jak  wiadomo, głównie przeciw A ustryi, ale i państw a kościel
nego d o ty k a ł; rządowi papiezkiemu m inister sardyński to tylko 
m iał do zarzucenia, że dostatecznój siły zbrójnśj nie posiada, 
i wojskiem francuzkiem lub austryackiem posługiw ać się 
musi. Ileż to razy późnićj, to w łaśnie wojsko papiezkie 
z ochotników sformowane, sta ło  się przedm iotem  skarg dla 
następców hrabiego C avoura?

W  tym w łaśnie czasie nadeszła chwila wielkiego zwrotu 
w polityce cesarza N apoleona. On, który w 1852 r. utrwalił 
swą władzę na gruzach rewolucyi, i s ta ł się stróżem porządku 
europejskiego, został teraz tejże rewolucyi powolnym narzę
dziem. N iełatw o wytłómaczye sobie tę zm ian ę; a jednak, 
je s t  ona niezaprzeczoną, stw ierdzoną wielkiej doniosłości 
faktami. Osobisty charakter cesarza, wspomnienia młodości, 
b rak  zasad, rządzenie się instynktami, potrzeba popularności 
dla utrzym ania się na stanowisku swoim w spółeczności tak  
niedawno wzburzonśj, ufności w gwiazdę Napoleońską i 
w osobistą swą zręczność, k tó ra  go dotąd z najtrudniejszych 
w yprow adziła położeń, wszystko to  można przytoczyć jako  
pow ody, które skłoniły N apoleona I I I .  do rozpoczęcia wojny 
w łoskiśj, a  dodać do nichby przyszło, potrzebę jeszcze za j
mowania zawsze czemś nowym narodu francuzkiego, a zw ła
szcza P aryża, który nigdy nie je s t tak niebezpiecznym, jak  
kiedy się nudzi. Ale m ogą być i inne tćj wojny przyczyny. 
N ie wszystkie źród ła , najpow ażniejsze nawet, cytować dzisiaj 
już można, niemnićj dla tego świadectwa ich zastanowić 
powinny. W edług nich, sekty rewolucyjne, z którymi dawne 
w młodości stosunki łączyły cesarza, które mu nawet do 
prezydentury dopomódz miały, nie chciały pozwolić, aby się 
z pod ich zależności wyswobodził, i postarały  się przypom 

nieć mn po swojemu, dotykalnie, w łasną potęgę a jego  zobo
wiązania. Po kilku tego rodzaju próbach, bomby O rsin iego 
(1857 r.) przekonały go widocznie, że i najczujniejsza po- 
iicya obronić go nie potrafi, i że dla niebezpieczeństw a w ła
snego musi strasznych swych nieprzyjaciół p rzeb łagać. 
W tenczas przyjść m iała do skutku między wysłańcami sekt 
a cesarzem, którego w tym razie reprezentow ał książę P er- 
signy, umowa, a tćj głównym ze strony monarchy zobowią
zaniem było podjęcie kwestyi włoskiej. Cesarz m iał żąd ać  
dwóch la t czasu, dla przygotow ania opinii i sił potrzebnych ; 
druga strona zgodziła się na te zwłokę, wymagając za to 
uskutecznienia całego rewolucyjnego program u. Jakkolw iek 
bądź, wersya ta  bardzo je s t upowszechnioną we F rancyi i 
W łoszech, a świeżo jeszcze urzędowy spraw ozdaw ca w Izbie 
francuzkićj odezwał się o cesarzu w sposób, który żadnćj 
pod tym względem nie zostaw ia wątpliwości, nazywając go 
w polityce „niewolnikiem potęgi skrytej i nieubłaganćj.**1) 
Twierdzenie takie, w najwyższych sferach francuzkich głośno 
i publicznie wypowiedziane, nie pozwoliło i nam przemilczeć 
o tym zobowiązaniu się cesarza w obec sekt tajnych, tym bardz ić j, 
że zdaje sie ono dostarazać w łaśnie klucza do zrozumienia 
wypadków. Nie chciał N apoleon I II . oddać się całkiem  re 
wolucyi, bo w iedział zapewne cel jć j ostateczny; szukał za 
wsze środków wyzwolenia się z pod jć j nacisku, a jednak  
jć j s łuży ł; s ta ra ł się zyskać na czasie, spodziew ając się, że 
wypadki same broń jego zręczności podadzą, ale zawsze czuł 
miecz Damoklesa zawieszony nad głow ą, i w końcu u legał, 
choć połowicznie, aż do chwili kiedy wojska swoje ostatecznie 
z Rzymu wyprowadził.

W ezwany do Plombieres h rab ia  Cavour (1857) otrzym ał 
od cesarza przyrzeczenie podniesienia kwestyi włoskićj. Tam  
ułożony został cały plan działania i wojna z A ustryą p o s ta 
nowiona, a rok następujący m iał być użytym na przygo to 
wania wzajemne. J a k  daleko w tćj chwili sięgały projekta 
Cesarza i nadzieje sardyńskiego m inistra? nie wiemy; to dzi
siaj je s t rzeczą niezawodną, że rząd piemoucki wielką roz
w inął czynność nietylko w postawieniu wojska swego na 
stopie wojennćj, ale bardzićj jeszcze w przygotow aniu umy
słów do przyszłych annexyi, w sąsiednich sobie częściach 
W łoch. Mazzini w tym czasie, polegając zapewne na świe
żych zobowiązaniach cesarskich, w obszernym liście og łosił 
swój plan zjednoczenia W łoch całych, ze S tolicą w Rzymie, 
co odtąd  stało  się program em  jego  stronnictw a. W piśmie 
tym, naradzającego się z cesarzem w Plom bićres m inistra i 
jen era ła  Lam arm orę, nazywał on „m ateryalistam i z imieniem 
Bożem na ustach, nieprzyjaciółm i papieża w sercu, a czcicie
lami jego w słowach.'* —  Turyuscy mężowie stanu lis t ten 
skonfiskowany, za n i e w ł a ś c i w e  zadania uważali. Obaczym y,że 
tenże hrab ia  Cavour w p ó ł t o r a  r o k u  późnićj, toż samo za 
własny program  ogłaszał, a jen era ł L am arm ora po d w u n a 
s t u  latach przyjm ował namiestnictwo królewskie w zabranćj 
papieżowi stolicy.

R ozpoczęła się nam iętna kam pania. Ju ż  w końcu 1858 
r. agenci hrabiego Cavoura przy tajnych kom itetach poza
kładanych jego staraniem  we W łoszech, odebrali rozkaz, 
przygotow ania się do wielkich niebawem wypadków. Dnia 
1 lutego 1850 M azzini w swoich Pensiero ed azione, wzywał 
stronnictwo rewolucyjne do udzielania wszelkićj pomocy mi
nisterstw u, zastrzegając sobie obrachow anie się z nim po 
skończonej wojnie. Takim sposobem działanie rządu i tajnych 
towarzystw  m iało być wspólne, chociaż jeszcze nie dowierzano 
sobie nawzajem. Cesarz N apoleon w odezwie z dnia 27 
kwietnia oświadczył uroczyście, że dobyw a oręża nie dla 
nałożenia nowego na Ita lią  ja rzm a, ale dla wyswobodzenia 
jć j od Alp aż do A dryatyku. Słowa te  poruszyły uśpione

1) P . T arteron, urzędowy sprawozdawca petycyi biskupów fran
cuzkich za S tolica A postolską, na posiedzeniu Izby w W ersalu, d. 
22 lipca pow iadział: ,,Le tróne de P ie  IX. fut ćbranle par la po- 

j litiqne aveugle e t funeste, qu’ im posait a la  F rance un chef, esclave
' lui meme d’ un pouvoir occulte e t inflexible."
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juz nadzieje, a odezw ały się w sercach nie jednych tylko 
W łoehów ; walka podniesiona w im ię narodow ości w ydała  
się zapow iedzią nowej ery dla wszystkich uciem iężonych, 
-błogosław iono tćj szlachetnćj Francyi gotow śj zaw sze „krew  
przelać za id eę“ i n iosącśj w olność narodom ; odgłos zw y- 
cięzkich d zia ł z pod M agenta i Solferino pow itano radośnie, 
jak grzmot pierw szy po zim ie, zapow iadający niezaw odną już 
wiosnę. Któż m iędzy nami nie podziela ł ogólnego  un iesie
nia! Chwalono W łochów , że zgodnie, bez różnicy przeko
nań walczyli obok chorągw i francuzkich, że G arybaldego i 
jego  towarzyszy widziano przy pułkach sardyńskich, że lu
dność innych księztw w łoskich tak chętnie łączy ła  się z po
wołującym ją  do now ego życia  Piemontem. Jed nego  ż a ło 
wano tylko, że tę wielką epopeę skończono zbyt prędko, i 
po takich zw yeięztw ach wstrzymano się w drodze, zostaw ia
jąc jeszcze W eueeyą pod jarzmem.

Politykę Cesarza w tój chwili rozm aicie tłóm aczą. Ś w ia
domi jego  zobow iązań z tajnymi sektami utrzymują, że roz
poczynając wojnę nie m iał on zamiaru iść dalój, i cofnął 
się, bo m yślał, że dokonał już dosyć, aby na w dzięczność 
zasłużyć i przekonać zarazem, że dla pom ocy, jakićj udzielić  
jest w stanie, szanowanym przez sekty być powinien. Inni 
mniemają, że  zaniepokojony postaw ą Prus nad Renem , i in
trygami A n glii w E g ipcie , nie chciał rozpoczynać d łu giego  
oblężenia, któreby siły  jeg o  neutralizow ało, a rachow ał, że 
teraz już wystarczy nieprzeszkadzanie dalszym krokom sa
mego Piem ontu. Odzywają się tśż zdania, że w obec ważą- 
cego się przez czas d ługi zw ycięztw a pod Solferino, nie 
chciał on armii swojćj na działa groźnego czworoboku w y
stawiać, lękajac się utracić zdobyte wawrzyny, a nie dotrzy
mawszy Piem ontowi uczynionych obietnic, dania mu całój 
Lombardyi i W enecyi, ujrzał się zmuszonym przyzw olić na 
wiele rzeczy, których rad byłby uniknąć. Jakiekolw iek p o 
budki kierow ały teraz N apoleonem  III., dosyć, że w początku  
lipca przyszło już do układów  z A ustryą w V illafranca, 
które nadziejom patryotów włoskich znaczny zawód przynio
sły, ale dalszym działaniom  turyćskiego gabinetu wewnątrz 
W łoch nie przeszkodziły bynajmniśj.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Położenie papieża.
Położenie Ojca św. we własnej stolicy sta je  się z dnia 

na dzień krytyczuiejszym, i powiedzmy prawdę, od czasu 
przeniesienia stolicy W łoch do Rzymu, i od czasu zainsta
lowania uwierzytelnionych przy dworze W iktora Em anuela 
obcych posłów, coraz nieznośniejszym. Przy wyborze am 
basadorów postąpiono sobie wedle zasad, mających jedynie 
pa celu zniweczenie papieztwa jakiem ibądź środkam i, spiski 
i intrygi w spółce z rządem  włoskim przeciw Piusowi IX.

Czcigodny baron Kuebeck czul się jako poseł austrya- 
cko-Węgierski we Florencyi w nie swoim żywiole, ponieważ 
wspieranie intryg włoskich sprzeciwiało się jego charakte- 
r ?wi- Po nim objął pan Załuski in teresa austryacko-w ę- 
gierskiego poselstwa. Zaraz pierwsze jego wystąpienie w 
wzjnne okazało, że gotów jes t trąb ić  nietylko na rogu, 
,ec* 1 wszystkich innych instrum entach, jak ie  mu po

dadzą: Venosta, G rispigni, tymczasowy syndyk Rzymu, i 
pierwszy lepszy Italianissim o. Rzeczpospolita francuzka 
nuała hr. Choiseul’a we Florencyi; ten  usunął się, nie mo
gąc swego położenia pogodzić ze swoim honorem. N astępcą 
jego je s t niejaki marquis de Sayve, nie biorący tak  skru
pulatnie w yrazu: „honneur.“ Osiedlił się w oberży przy 

ia Babuino, i reprezen tu je  ztam tąd tylko tymczasowo 
ymczasowego prezydenta tymczasowej rzeczypospolitej fran- 

cuzkiej, w rzeczy zaś samej katolicką F rancyą w antykatoli- 
c im duchu. H rabia  Brassier, o którym  od czasu do czasu 
g oszą, że stoi nad grobem, staje się znów wedle potrzeby 

iowym, aby wiernie wykonywać manewra ks. Bism arka

z „najliberalniejszą" polityką we Włoszech. Poseł belgij
ski, Solvyns, zastępca katolickiego rządu, i katolickiego 
ministeryum, je s t człowiekiem, k tó ry  nigdy nie chodzi do 
kościoła. Innych, mniej mi znanych, pomijam. Można o 
nich również powiedzieć, że, ponieważ we Włoszech są 
uwierzytelnieni i na swych urzędach pozostają, wyznawają 
przeto też same zasady i dążą do tychże celów, co powy
żej wymienieni. Wychodzi już na jaw  niejedno z ich czy
nów i rad, co daje poznać, że rząd  ze strony Niemiec i 
A ustryi niczego się nie potrzebuje obawiać, cokolwiek przed- 
sięweźmie przeciw papieztwu. Zabierają się do dzieła po
woli i z ostrożnością konieczną, by katolików nie p rzestra
szyć, a głupców omamić. Cały więc wiernie przy Ojcu 
św. stojący świat katolicki powinien niezmordowanie wszel- 
kiemi prawnemi środkam i sta rać  się o to, aby o położeniu 
Ojca św. nie rozstrzygał rewolucyjny rząd  jednostronnie i 
dowolnie. Jedna z najwyżej położonych osobistości rzym 
skiego Dworu wyrzekła dziś rano do mnie, że świat k a to 
licki powinien brać przykład z tego, co w latach 1821— 1829 
uczynił wielki 0'Conell, którego zasadą było dążyć do celu 
nieustannie wszelkimi legalnymi sposoby, bez wylania kro
pli krwi. We wszystkich krajach, odpowiednio do zwycza
jów i obyczajów, należy zastosować organizacyą,, przywo
łan ą  do życia przez O'ConelVa — i działać bez wytchnie
nia w raz wytkniętym kierunku za pomocą stowarzyszeń 
wszystkich państw .

Pisząc wam o tym, jestem  przekonany, że pomiędzy 
czytelnikami pisma waszego znajdzie się dość ludzi, k tó 
rym wskazówka podobna wystarczy do rozważenia kwestyi 
i ocenienia jej praktycznej strony. —  Dowiedziano się tu, 
że pan Beust jeśli zam iaru podróży do W łoch nie porzuci, 
przybędzie także do Rzymu, w celu osobistego odparcia 
u papieża i kardynała  Antoneilego skarg  austryackich k a 
tolików, jakoby był wrogiem Apostolskiej stolicy. P o słu 
chania nie odmówią mu w W atykanie, gdyż tam, z wyją
tkiem  uzurpatorów , każdego przyjmują. Ale tego coby pan 
B eust na audyencyi usłyszał, nie mógłby zapewne dosło
wnie cesarzowi Franciszkowi Józefowi powtórzyć. Lecz po- 
nieważby mu służba z pewnością nie pokazała drzwi, uczy- 
niłby tak  jak  Venosta w Opinions, k tóry oświadczył, że 
Ojciec św. przyjąłby był niewątpliwie generała Pralorm a, 
gdyby mu słabość nie przeszkadzała. Pow tórzyłaby się 
w W iedniu scena, jaka się swojego czasu zdarzyła w B er
lin ie, gdy wyrzeczenie kardynała  Antoneilego przeciwko 
frakcyi centrum  starano się uważać jako „odpowiednie 
celowi." ( Germania).

Tygodnik Wielkopolski.
Tygodnik Wielkopolski przez ciąg jednorocznego swo

jego żywota pod kierunkiem  różnych osobistości i pod ró- 
żnemi rozwijał się wpływami. Był czas, że chciał być wielce 
„naukowym,“ potćm  znów bardzo „artystycznym,“ później 
przedewszystkim „ literackim“ i „b e le t r y s t y c z n y m Rozsze
rzenie jednego działu z zaniedbaniem  innych, zależało zwy
kle od tego, czy redakcya była literacką, poetycką lub 
zaliczała się do lite ra tu ry  „nadobnej" — bo nauką, co p ra 
wda, w części redakcyjnej przynajmniej, nie grzeszył dotąd 
Tggodnik. Również zmiennym był i co do innych tenden- 
cyi organ młodzieńczego a liberalnego zastępu. W niektó
rych num erach jeśli nie dość wytrawny i nie stojący na 
stanowisku Kościoła katolickiego, był przecież Tygodnik 
Wielkopolski dość sprawiedliwym i przyzwoitym, aby me 
obrażać katolickich uczuć czytającej publiczności — w in
nych natom iast, zrzuciwszy maskę obłudy, ciskał błotem  na 
rzeczy dla chrześciańskich sumień najświętsze. Nie chcemy 
pow tarzać wszystkich napaści, jakiem i się splamiło pismo 
w ielkopolskie; dość tu  będzie przytoczyć osławiony artykuł 
Albina Kuhna, k tóry  nietylko, że chciał złupić klasztor
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Sercanek w Poznaniu, lecz nawet wzywał do burzenia 
o łta rzó w .. . .  E x uno discite omnes!

D ział beletrystyczny Tygodnika, choć sm utne najczę
ściej daw ał świadectwo o „artystycznym smakuu redakcyi — 
choć mieścił w sobie takie niedorzeczności, jak  Pod jednym  
dachem p. W ładysław a Sabowskiego i bajkę pani Eweliny 
Ahrens, choć się zaopatryw ał w liche przekłady moskiew
skich nowelek —  dotychczas wszakże przeciw moralności i 
publicznemu sromowi nie wykraczał. Ale nadszedł czas, 
że redakcya dla tem lepszego oddania hołdu „postępowym 
zasadom, którym służy ,“ i dla tym snadniejszego przywa
bienia usuwających się czytelników, użyła radykalnego a 
doświadczonego powodzenia eksperym entu , rozpoczynając 
przy końcu roku druk powieści, k tó ra  swoim kolorytem  i 
treśc ią  ubiegaćby się mogła o lepsze z n a j b r u d n i e  j s z e m i  
rom ansidłam i francuzkiemi. Historya siwego włosa W łady
sław a Łozińskiego z heroiną po kobiecemu słabą, lecz sta 
wiającą opór wdzierającej się w jej serce występnej m iło
ści, i wychodzącą zwycięzko z tej walki — nie zadowalała 
postępowej redakcyi —  chodziło, wedle słów oficyalnie po
informowanego korespondenta poznańskiego do Strzechy, 
przynoszącego ważną dla nas wiadomość, że wkrótce „sta
nowczo“ obejmuje kierunek Tyg. Wielk. znany z nienawiści 
do Kościoła hajdelbergski doktor, W ł a d y s ł a w  O l e n d z k i  
z Krakowa —  chodziło, mówię, o „wydatnie zarysowaną ten- 
dencyą powieści“ —  i dla tego nabyto „Siostrzenicę księdza 
proboszcza,“  napisaną przez p. M ichała Bałuckiego, znanego 
komedyopisarza, który w Radzcach pana radzcy, Niepróżnu- 
jących próżniakach i N a łanie natury  oraz powieści druko
wanej w żydowskim K raju , p. t. Błyszczące nędze za pomocą 
obrzydliwych dwuznaczników i brzydkich dowcipów polował 
na nizkie popędy pewnej części publiki, a którego ostatn ią  
powieść p. [t. Wśród ruin rozbierał Tygodnik katolicki w 
przeszłym  roku, i jej anty-m oralną tendencyą wykazał.

Ale świeża powieść p. Bałuckiego, jak  to z pierwszych 
już jej kartek  widzimy, zdaje się przewyższać wszystko to, 
czego dotąd au to r w sprawie niemoralności dokonał, i na
suwa nam myśl, że praktyczny powieściopisarz stosując się 
zapewne do życzenia redakcyi Wielkopolskiego Tygodnika, 
bohaterów swoich na „wydatnem zarysowanem“  tle umieścił.

Przejdźmy jednak z pola ogólnych uwag do szczegó
łów, i abyśmy nie byli posądzeni o niesprawiedliwość lub 
przesadę, przytoczmy pokrótce treść początku rzeczonej po
wieści, własnemi, o ile możności, słowami pana Bałuckiego. 
Jesteśm y wprawdzie pewni, że wszyscy ci, co Siostrzenicę 
ks. proboszcza czytają, o niesprawiedliwość nas nie posądzą, 
bo z wielu stron zdarzyło nam się słyszeć skargi z tego 
powodu, i widzieliśmy nawet „liberalnych“  ojców, którzy 
przecież dla tćj samej przyczyny „liberalne pismo" pod 
klucz chow ali; jednakże znaczna część ludzi poważnych i 
zdrowo myślących dawno już przestała  wspierać prenum e
ra tą  organ wielkopolskiej komuny literackiej — i ztąd tre 
ści jego znać nie może.

Pierwszy rozdział powieści, noszący ciekawy ty tu ł: 
„P od zasłoną nocy“  —  rozpoczyna się we Wiedniu przy
byciem skończonego rozpustnika, Zenona, do towarzysza 
la t  szkolnych, Augusta. Gospodarz siedział właśnie w po
koju po ciemku, przypatrując się siedzącej w przeciwległym 
oknie pięknćj sąsiadce, gdy go naszedł m łody Don Juan, 
i sąsiadkę podpatrzył.

„Pomadka to różowa, mówił, zdaje mi się, że czuję 
jak  mi się w ustach rozpływa..., jeśli sama mieszka, go- 
tówbym iść do niej f  zaproponować, by z nami poszła na 
jak i bal."

August, chłopak uczciwy, widząc jakie zajęcie wzbu
dziła w płochym Zenonie admirowana przezeń piękność, 
mimo prawdziwego w strętu, dla zwrócenia uwagi tow arzy
sza na inny przedmiot, zgadza się na pierw otną jego pro- 
pozycyą pojechania na zabawę do Sperla, do tego gwarnego 
i icesołego przybytku sprzedajnej Wenery —  na tę  „arenę 
wiedeńskich bachantek, na której uwieńczone bezwstydem

piją niecypryjskie wino, nie za własne kupione pieniądze, 
a kankanem, wyzywającymi spojrzeniami i rozpustnymi sło
wami drażnią oczy i nerwy starych grzeszników i niedo
świadczonych młodzików. “ A utor zapewnia, że kto tylko 
bawi we Wiedniu, młodzież akademicka, doktorowie, literaci 
i posłowie, spieszą do „tego targowiska wdzięków i  brudnej 
r o z k o s z y Cyniczny Zenon wskazując Augustowi jednę z 
kobiet, eksploatującą niem iłosiernie niedoświadczonego m ło
kosa, powiada, „że patrzy z przyjemnością na taką  kobie
tę, jak  na charta, gdy pędzi za zającem, że podziwia zrę
czność jej, spryt, dowcip — a potem chwali ją  za to, i 
w towarzystwie jej spędza przyjemnie (!) parę  godzin!"

Podczas głębokiej rozprawy Zenona o socyalnej mo
ralności, „piękna Pepi, dziki i oryginalny charak ter,"  prze
chodząc obok naszych znajomych pod rękę z posłem, k tóry  
„zaspał sobie w jej rozkosznych ramionach, gdy w sejmie 
tylko dwóch głosów potrzeba było dla przechylenia większo
ści na naszą stronę" —  powitała rozprawiającego pięknym 
ty tu łem : „dobry wieczór, łobuzie!"

Piękna Pepi, k tó rą  autor widocznie przykraja na m iarę 
kamelijowej damy Al. Dumasa, zapytuje Zenona, czemu Au
gust siedzi odosobniony, a gdy zapytany odpowiada, że „to 
niewinność chodząca, to drugi Józef —  „wesołe grono ba
chantek z śmiechem zaw ołało:"

— „A, pokażże nam to dziwo. To pewnie mleczak 
jaki, co się cichaczem wyrwał mamie z domu."

Piękna Pepi pozująca się, a raczej upozowana przez 
autora, zaraz na początku en heroine de roman — posta
nawia za jakąbądź cenę uwieść „niewinnego Józefa" —  a 
w pięknem  tem  przedsięwzięciu wiernie dopomaga jej i jej 
koleżankom Zenon, przyrzekając im kolacyą z szampanem, 
jeśli „zdołają rozochocić jego towarzysza. '1

Zachęcone sowitą nagrodą, rozpoczynają w strętne umi- 
zgi. „Każda o ile mogła i um iała, s ta ra ła  się zwrócić 
jego uwagę, zająć oczy i podłechtać nerwy. Ta zaczepiała 
go kokietującem  spojrzeniem, ta  tłustym  dowcipem, inna 
tańcem rozwiązłym, lubieżnym. Co k tó ra  z nich m iała po
wabnego, to s ta ra ła  się w oczach jego przedstawić w naj- 
korzystmejszem świetle, jak  kram arz tow ar na tandecie. 
Nie zbywało na wyraźnych zaczepkach: tłu s ta  Herm inia 
um iała zawsze tak  stanąć przy Auguście, że pulchne jej 
kształty  opierały się o n iego; Mimi w trzeciej figurze mi
ja jąc  go, m usnęła m ałą  rączką po twarzy, a najpowabniej
sza z nich, Adela, podczas przeskoku oparła  się na jego 
ramieniu, by sobie poprawić trzew ik."

Nie myślimy iść dalej za autorem , ani powtarzać sceny 
między Augustem a piękną Pepi, k tó rą  au to r gwałtem chce 
wystawić jako szlachetną istotę, a k tó ra  wysilona daremnemi 
zalotami, woła: „W ina, wina dajcie — chcę pić!"

Ta bohaterka p. Bałuckiego obraca się w kołach ko
biet, prowadzących następną rozmowę:

—  Poczciwa Mimi wiecznie głodna.
— A ty wiecznie najedzona, że niezadługo z samego 

żelaza sznurki nosić ci przyjdzie —  zaw ołała rozirytow ana 
Mimi.

— A tobie kilka centnarów waty dla uwidocznienia 
się. Twój Strizzi tańcząc kiedyś z tobą, pokaleczył się na 
kościach twoich.

— A twojego widać nie było z za poduszek.

Lecz dość już cytatów. Tak brudne i nikczemne to 
warzystwo wprowadza p. B ałucki do powieści, k tó rą  po
stępowa redakcya Tygodnika Wielkopolskiego karm i swoich 
czytelników.

P an  E . Callier krzyczał w inseratach Dziennikowych, 
że się chce dzielić „komunią duchową.11

Widzimy, co za om łot daje —  bluźnierca!
Jeżeliby t e r a z  jeszcze, po przeczytaniu t a k i e j  powie

ści, Tygodnik wielkopolski przezacnego p. E . Calliera miał 
znaleść prenum eratorów —  tedy musielibyśmy przypuścić, 
że wielu samym omłotem lubi się żywić.
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len ieć , pismo illustrowane warszawskie.
snn i-^ e^°iC*°^na nam Przegl%dać krytycznie wszystkich cza- 
C7 n . *-* J?°;|sk'cb }  wskazywać w nich za każdą razą wste- 
wifll • . .osc'? l°wl wrogie dążności. Ze względu jednak, że 
hr P'sma ilustrowanego warszawskiego, p Orgel-
dnś r  zawi^zawszy stosunki z księgarzami poznańskiemi, 
i c. llcznych w naszej prowincyi zjednał sobie abonentów.

zamy za obowiązek przestrzedz publiczność przed pi- 
• e.ni ,m. ’ będącem tylko prostą spekulacyą, a występu
ją em już w pierwszych numerach bardzo nieprzyjaźnie 
P .ze?1!v Kościołowi katolickiemu. Wiele wprawdzie czy- 
łud1?'}0^ w^ z^c > że szumne obietnice, jakiemi w prospekcie 

!! la.twowiernych wydawca, bynajmniej się nie spełniają, 
. . ,anie z pewnością wspierać prenumeratą od nowego 

Ierc ôcza> nie mniej przecież wypada nam wskazywać od 
asu do czasu, jaką to strawą karmi czytającą publiczność 

owy warszawski spekulant. Przytaczamy poniżej mały 
yjątek z bibliograficznej wzmianki o dziele dra. Franciszka 
żernego, p. t.: „Panowanie Jana  Olbrachta i  Aleksandra  
affa-tończyków (1492— 1206) na podstawie źródeł sp isa n e j 

oz uczonego krytyka „dziwi, że autor pomiędzy przyczy- 
ann olbrzymiego zwrotu umysłów, wyliczając wynalazki 

u. * druku, wydoskonalenie i ubezpieczenie żeglugi, 
°7 rycia nieznanych dotąd światów i wypływający ztąd 
wzrost handlu i przemysłu, wreszcie rozproszenie się po 
zachodzie uczonych greckich, zapom niał o dwóch najw a
żniejszych : o niezmiernym ucisku ludów przez duchowieństwo, 
1 0 Przekładzie P ism a św.

^ na początek, Wieniec dość jasuo znać daje, ja
go ducha i komu chce służyć, 

że h t0licy isbntni powinniby raz przecie nabyć przekonania, 
1 COraz więcej mnożących się nieprzyjaciół religii, na-

. J z‘eJ prasie dobrą przeciwstawiać; skoroby ludzie bez- 
łn)6rni .°Pai?°wali publicystykę, niebezpieczeństwo wezbra
ło y jaiezmiernie i katastrofa jaka nowa, podobna do tylu 
nnych w przeszłości, groziłaby w niedalekiej epoce ludz

kiemu społeczeństwu.

KORESPONDENCYE.
Rzym, dnia 8. stycznia 1872.
Kto wczoraj wieczorem był obecnym na najludniejszych 

u icach Rzymu, mógł z wnoszonego w wielu miejscach 
® rz}ku. „hiiech żyje Mazzini! Niech żyje Rzeczpospolita!

1 b§dzie przeklętym na wieki Wiktor Emanuel! jego 
®yn 1 cała rodzina!"— mógł, mówię, łatwo poznać, że potęga 
^°nstjtucyonalnych, monarchicznych, zjednoczonych Włoch 

a wątłej stoi podstawie. Króla okrytego żałobą z powodu
za ' ż f C1 Z)̂ c’a’ FuH£°wnika Spinoli, (miał córkę Mirafiori 

zonęj spodziewają się z powrotem w Rzymie około po-
ł °wy b.
łotrzyk *  ^ le SłUŻą: Galantuom’owii gdyż policya kazała 
wille I0”) krzyczeć’ nie wdając się z nimi. Wynajął sobie
m a ^ O n o ^ T -’ , naIeżiłc% do księcia Piombino, i płaci za

wtargnąwszy rfn" r®Cznie' A wigc król> który P o m o c ą  
u 1—7 0  a „ • Pałacu papieży na Kwirynale, wydał na
nik xv Die..g° 1,200>000 lirów, będzie mieszkał jako komor
nik w swojej stolicy.

w w ? /0!60 Ś",^ty ■’est zdrów zupełnie! Bogu dzięki! Ale
row ałr/ ani6 U SzwaJcarńw ze straży papiezkiej zacho- lo "ało na ospę.

skich hib: eŻąCym m‘es'^cu b§dzie jeszcze pewna liczba wło- 
ma mnwVÛ °W m’anowaną. O mianowaniu kardynałów nie 

> a wiadomość Volksfreund’a w Wiedniu, który już

wymieniał prałatów, mających się okryć purpurą, jest cał
kiem bezzasadną.

Wczoraj chciał pewien Italianissimo skraść księciu 
Leuchtenburg pugilares w bazylice watykańskiej, gdzie tenże 
podziwiał rzeczy godne widzenia. Książe zdybał go przy- 
tem, i kazał uwięzić.

Książę Torlonia odebrał z Neapolu list z podpisem: 
Paolo Grilli, z żądaniem natychmiastowej przesyłki przez 
pocztę 30,000 lirów; w razie odmowy grozi mu piszący 
zburzeniem jego will i innych posiadłości. Policya zawia
domiona o tein, wysłała pod wskazanym adresem paczkę 
rekomendowaną do Neapolu. Gdy w Neapolu paczkę tę  
chciano odebrać, złapani zostali trzćj bandyci z tej szajki, 
imieniem: Lanza, Irdi i Januzzi.

Dziś krzyczą odjeżdżający konskrybowani w pijanym 
stanie po ulicach. W ładze dały im pieniądze na pijatykę, 
aby ich do takiego stanu przywieść. Wołają: „Niech żyje 
Garibaldi!"

Ojciec św. na dniu 28 grudnia miał mowę o niebezpie
czeństwach, grożących nowym pokoleniom ze strony prze
wrotnych szkół, jakie nieprzyjaciele Kościoła starają się 
zaprowadzać wszędzie, i o konieczności energicznego dzia
łania w celu usunięcia tej klęski.

Allokucyę tę zamieściła Voce della Veritd w artykule 
z Rzymu, którego przekład poniżej przytaczamy;

28 grudnia, przyjął Ojciec św. hołdy i życzenia zgro
madzenia prałatów. Około godziny pół do dwunastej ze
brali się w sali konsystorza. Ojciec św. nadszedł w gronie 
kardynałów: Sacconi’ego, kanclerza MerteFa, prezesa rady 
państwa i Capalti’ego, prefekta kongregacyi nauk. Gdy pa
pież zasiadł na tronie, kardynał Sacconi rozpoczął doń 
przemowę, którą tu streszczamy:

Jeśli najwyższy i bożki pasterz zstąpiwszy na ziemię 
z prawicy ojca swojego dla odkupienia i ocalenia rodu 
ludzkiego, raczył się poddać cierpieniom i bólom, nie można 
się dziwić, widząc Świątobliwość W aszą, godnego namie
stnika Jezusa Chrystusa, wystawionego na takiź sam los 
z łaski tych, którym świadczył dobrodziejstwa, a od któ
rych czego innego spodziewaćby się należało. Doczekałeś, 
Ojcze św., smutnych chwil, gdy w najbezecniejszy sposób 
oczerniono Ojcowskie twe rządy, doczekałeś się czynu gwałtu 
i przemocy, pozbawiony królestwa i stolicy katolickiego 
świata, a jak by to nie wystarczało, jesteśmy skazani nie
ustannie patrzeć, jak nieprzyjaciele nasi depcą nogami naj
świętsze zasady religii i prawa Kościoła i Apostolskićj 
Stolicy.

„Niezdolni powstrzymać obelg, skupiamy się pełni smu
tku około tronu Waszej Świątobliwości, a obecność nasza 
jest ciągłą protestacyą przeciwko wszystkim krzywdom, ja
kich następca Piotra św. doznaje, i dowodem synowskićj 
miłości i przywiązania do świętćj jego osoby. Nie mogąc 
złagodzić boleści twoich, Najmiłościwszy Ojcze św., nie 
mogąc ich na własne zwalić barki, pragniemy przynajmniej 
z okazyi tej uroczystości Bożego Narodzenia, złożyć u stóp 
twoich .asze życzenia mające na celu zachowanie twej oso
by i tryumf Kościoła św. Tak samo jak niegdyś, gdy Piotr  
św. był w więzieniu, bez ustanku wznosiły się za nim do
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Boga modły całego kościoła: Oratio fiebat sine intermissione
ab Ecclesia ad Deum pro eo, tak samo my wszyscy, złą
czeni z wiernymi całego świata nie przestaniemy modlić 
się gorąco, ażeby bożki Odkupiciel skrócił czas udręczeń 
i obdarzył nas po smutku radością , po dniach boleści 
dniami uciechy i pokoju.

„Lecz nie możemy oddalić się od twego tronu zanim 
nie otrzymamy Apostolskiego błogosławieństwa, które nas 
natchnie wzrastającą odwagą, i zapewni nam obfitość łask 
niebieskich.11

Voce della Verita dodaje: Ojciec św. odpowiedział
słowami, które postaramy się oddać w streszczeniu, cho
ciaż będziem to mogli tylko bardzo niedokładnie uczynić:

„Wszystko to, co kardynał powiedział o obecnem po
łożeniu Rzymu i o klęskach, jakie go dotykają, jest bardzo 
prawdziwem; dodam do tego kilka słów o czynie, do któ
rego się odnosi uroczystość dzisiejsza. Przypomina nam 
ona, jak Odkupiciel świata dla ocalenia swego życia, uszedł 
z rąk okrutnych ludzi. Widzimy w starym testamencie, 
że gdy pewien król żydowski śledził za Eliaszem, chcąc go 
ująć i wywrzeć na nim złość swoją, prorok zaniósł modły 
swoje do nieba, zkąd zstąpiły płomienie i spaliły oddział 
siepaczy przysłanych dla pochwycenia go. W nowym te 
stamencie czytamy, że inny król żydowski wysłał swych 
zbirów dla ujęcia dziecięcia Jezu s , które uszło do Egiptu 
dla ocalenia życia. Eliasz obronił się ogniem, Jezus ocalił 
się ucieczką: jest w tem wielka tajemnica.

„Barbarzyński król kazał przelać krew niewinną, krew 
dzieci a bimatu et infra. Ah, jakaż była boleść biednych 
matek! Eachel plorans filios suos. Nieszczęsne! Jakież 
musiało być ich strapienie!

„Dziś jeszcze, ileż to matek wylewa łzy gorzkie i ję 
czy nad dolą synów wystawionych na skażenie obyczajów 
i bezbożność, bo zostających pod kierownictwem ludzi oży
wionych zaprawdę duchem piekieł. Niepocieszone opłakują 
straszne nieszczęście, że muszą posyłać do tych szatańskich 
szkół ukochanych swych synów, którzy z nich wyjdą ze
psuci i upadli.

„Do was należy dbać o tak wielką potrzebę, wszy- 
stkiemi siłami zapobiegać złemu.

„Nie wiem, czy audytor roty z Erancyi znajduje się 
między wami; jeśli jest, chciałbym aby z nim byli wszyscy 
biskupi francuzcy, aby słyszeli słowa moje. Ich myśl 
i pieczołowitość odnosi się do dwóch dzieł świętych: do 
wspomagania sierot z ostatniej wojny, i do zachowania 
młodzieży od powodzi szkaradnych błędów, jakich nauczają 
nieprzyjaciele Boga. Powiadają, że Renanowie i inni po
dobni ludzie osiągają coraz większą powagę. Byłoby naj- 
większem nieszczęściem, gdyby młodzież miała być demo
ralizowaną ich niecnemi szkołami.

„Otóż więc w tej chwili, gdy fale rozhukane wielką 
burzą zdają się uciszać na chwilę, niechaj biskupi frani 
cuzcy, ci uczeni, pobożni, gorliwi i wierni słudzy Boga , 
kościoła, wspierają biedne sieroty, lecz niech się także 
z całych sił starają ocalić młode pokolenie od wpływu za
raźliwych błędów, dostarczając im sposobu czerpania pra
wdziwych i zdrowych nauk! Niechaj tak w jednym jak 
drugim celu łączą swe siły, by collatis conciliis mogli 
z większą pewnością dążyć do tego wielkiego celu.

I  wy, co mnie otaczacie, pracujcie również pocieszając 
tyle nieszczęśliwych matek, chi'oniąc ich synów od tak 
groźnego niebezpieczeństwa. Usiłujcie udzielać wsparć, jakie 
wam środki wasze na cel ten  poświęcić dozwolą. Działaj- 
ciż sami, każdy odpowiednio do swojego stanowiska i zdol
ności. Powinniście wszyscy być przekonani, że bardzo 
wiele zależy na tern, aby zachować młodzież od nauk prze
wrotnych, rozkrzewiających przewrotność (perverteti e per- 
vertitori.)

„Na tę świętą intencyą, zanoście do Boga modły wasze, 
jak ja  zanoszę moje. Módlcie się nietylko o to, lecz także
0 wszystko co przyczynić się może do naprawienia tak 
wielkich klęsk dręczących św iat, którym, miejmy nadzieję 
Bóg wkrótce kres położy.

„Módlcie się, a Bóg w miłosierdziu swojem pobłogo
sławi wam, pocłogosławi wam i rodzinom waszym, waszym 
życzeniom i pracom, jak ja wam błogosławię w imię Ojca
1 Syna i Ducha św., Benedictio Dei i t. d.

Zbytecznemby było dodawać jak głębokie wrażenie 
wywołały w sercach wszystkich zgromadzonych te piękne i 
szlachetne słowa. Jesteśmy pewni, że prałaci rzymscy 
słowem i czynem zastosują się do danych sobie wskazówek, 
i zdobędą sobie tak nowe prawa do wzdzięcznóści Rzymu 
i religii.

Sześćset niewiast z Trastevere, owej części Rzymu, 
gdzie wedle tradycyi znajdowały się pierwsze chrześciań- 
skie kościoły, przyjmował Ojciec św. dnia 7 stycznia w ksią
żęcej sali, i wysłuchawszy ich adresu z wielką uprzejmo
ścią, i przyjąwszy kilka przez panienki odczytanych sone
tów, odpowiedział następującemi słowy, świadczącemi znowu 
o nadzwyczajnej świeżości ducha i podziwu godnej pamięci 
naszego wielkiego papieża:

„Z żywą przyjemnością odbieram znaki i dowody 
miłości Trasteweru ku Stolicy Apostolskiej. Przy
pominam wam zdarzenie, które zaszło przed 24 laty. 
Znajdowałem się w pałacu papieży, w Kwirynale, 
gdy mieszkańcy Trasteweru, dzielni i wierni Rzymia
nie przynieśli mi nadzwyczaj wielki bukiet kwiatów, 
który dwóch mężczyzn mogło zaledwie udźwignąć. 
Dziś nie przyszliście, by mi przynieść kwiaty, lecz to, 
co jest dla mnie daleko cenniejszem: wyraz uczuć
serc waszych. Owi Trastewereńczycy przyszli do mnie 
do pałacu; kobiety i dziewczęta pozostały na placu, 
a ja wstąpiłem na ów balkon pałacowy, znieważony 
dziś przez inne kobiety, —  aby tamtym błogosławić. 
Od owego czasu znałem usposobienie mieszkańców
Trasteweru, ich miłość do Namiestnika Jezusa Chry
stusa, i ów nierozerwany węzeł wierności, wiążący 
ich ze świętą Stolicą. Dziś spoczywa już w grobie 
książę, który wówczas stał na czele owych mężów, 
umarli również syn jego i wnuk, umarł pułkownik, 
który mu towarzyszył; proboszcz, który wówczas za
rządzał waszym kościołem, i wielu innych dziś już 
nie żyje. Jestto dla nas wskazówka, byśmy serca
naszego nie oddali zupełnie ziemskim celom, ponieważ 
ziemię opuścić nam kiedyś przyjdzie. Ziemia nie jest 
dla nas miejscem trwałego pobytu, ona jest dla nas
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iniejscem i czasem próby! Pytacie mnie, papieża, 
kiedy ustaną dręczące nas klęski? Pomyślcie o pra
wdzie, jaką nam kościół w tych dniach przypomina, 
a w sercu waszem znajdziecie odpowiedź. Chrystus 
Pan przyjął w swej nędznej kolebce dary biednych 
pastuszków i bogate podarki królów. Pyszna za
zdrość pewnego króla zagroziła jego życiu, lecz za
miar bezbożny nie udał się, albowiem ofiara o wiele 
później spełnioną być miała na Golgocie. Dla tego 
św. Józefowi ukazał się Anioł Pański, i polecił mu 
chronić się ucieczką do Egiptu.

Po trzech latach, patrz, oto Aniół Pański uka
zuje się znowu, i mówi do Józefa: „Powróć a dzie
cięciem do Palestyny, gdyż już ci umarli, co go chcieli 
zabić“ (defuncti sunt enim qui quaerebant animam  
pueń. Tyran umarł i Najświętsza Rodzina mogła bez 
obawy powracać do Ojczyzny. Świat, moje drogie 
córki, zawsze Jezusowi Chrystusowi i Kościołowi był 
drogim, zawsze on z nim walczył; ale prześladowa
nie przeszło, Kościół zaś pozostał i tryumfował. 
Okrutni cesarzowie, co okwicie krwią skrapiali areny 
amfiteatrów, przeszli, ale Kościół pozostał i trwa 
dotąd. Niewierni łupili i krzywdzili go tysiącznemi 
sposobami, lecz i oni przeszli, defuncti sunt, Kościół 
zaś trwa i trwać będzie zawsze, gdyż nie ma ani 
P°tęgi, ani mądrości, któraby przeciw Panu cośkol- 
wiekbądź zdziałała. Otóż odpowiedź na wasze py
tanie: Kiedyż się skończy? Nie wierny Kiedy, lecz
wiemy dobrze, że to k i e dy  modłami naszemi i dokła- 
dnem wypełnianiem przykazań bożych przyspieszymy. 
Matki! miejcie przedewszystkiem staranie o synów 
waszych, starsza siostra niech dba o młodszą, brat o 
brata, ojciec i matka o wszystkich. Zwróćcie się do 
owych zacnych kobiet, troszczących się z tak wielką 
gorliwością o dobro młodzieży; udajcie się do wa
szych duchownych doradzców, do waszych plebanów! 
Połączcie się wszyscy u stóp Jezusa Chrystusa, i 
w mocnem zaufaniu do niego, oczekujcie chwili bożego 
zmiłowania. Opatrzność bożka nam dopomoże. Niech 
sprawi Pan, aby ten nader przykry stan rzeczy ustał, 
ubyście znowu na ulicach waszych mogli za mną po
stępować, bez zbytecznego udręczenia serca mojego 
z powodu tego, cobym tam dzisiaj musiał widzieć i 
słyszeć. Błogosławieństwo Boga, Wchmocnego Ojca, 
Syna i Ducha św. niech zstąpi na was i będzie z wami, 
Jtd. itd. Benedictio dei etc. etc.

—  W Przealądzie katolickim  czytamy następujące uwagi 
O Bibliotece kaznodziejskiej:

Od roku już wychodzi w Poznaniu pismo peryodyczne, 
wymowie religijnej poświęcone. Gdy jednak  dotąd  m ało ko 
mu z kapłanów naszych je s t znane, sądzimy przeto za s*óso- 
wne podać o nim choć krótką wiadomość.

Biblioteka kaznodziejska  winna swój początek i istnienie 
s. J .  Stagraczyńskiemu, który w padł na pom ysł praktyczny 
rukowania kazań i wysyłania ich zeszytami, w czasie uprze- 
Zfi 1 Ĉ m niedziele i św ięta kościelne, celem dostarczenia pa- 

^a..a ,?ernu duchowieństwu odpowiedniego m ateryału  do nauk 
*g*jnych. Z zeszytów, jakie dotąd  się ukazały, widać iż 

yaaw ej chodzi głównie o podanie kapłanom  kazań treści- 
Wy 1 Jasuyeh, a to najwięcćj ze źródeł ojczystych. Tym

sposobem Biblioteka jego  zapoznaje czytelnika z literatu rą 
kaznodziejską po lską , daw niejszą i now szą: gdyż obok le 
pszych kazań, wyjętych z dzieł już drukowanych, pom ieszcza 
także prace kaznodziejskie dzisiejszych mówców. N iek tóre ze 
starszych pisarzów skraca i obrabia odpowiednio, aby służyć 
mogły do ambony. K ażda niedziela i święto ma zwyczajnie 
dw a takie kazania m ateryi odmiennśj. Obok tego w d o p i
skach zamieszczono krótki życiorys autorów, z krytycznym 
ocenieniem ich wymowy; przez co dzieło to sta je się także 
porządnymi wypisami, praktycznym sposobem dającym i poznać 
historyą wymowy kościelnśj w Polsce. A by nadto jak  naj
pożyteczniejszym je  uczynić, w dodatku pomieszczany je s t 
przedruk M isyi Apostolskiej X . Fabianiego, po ukończeniu 
k tó rśj, tym samym sposobem przedrukowane być m ają N a u k i  
katechizmowe X . Grodzickiego i W icherta, które kiedyś tak 
bardzo były poszukiwane, a  dziś zupełnie wyczerpane i do 
rzadkości policzone, zawsze przecież 'Z  wielką korzyścią p rzy
dać się m ogą przy systematycznym wykładzie katechizm u w ię
kszego, który dla ludu odpowiedniejszym je s t niż kazania, 
choćby najgorliw ićj prawione.

Z tego osądzić potrafi czytelnik użyteczność Biblioteki 
kaznodziejskiej, k tóra przy wytrwałćj pracy i ciągle w zrasta
jącym  doświadczeniu wydawcy rozwija się coraz lepićj : a  na
stępnie z każdym rokiem stawać się może doskonalszą i po- 
mocniejszą dla kapłanów, parafialnymi obowiązkami zajętych. 
Przyznać wprawdzie należy, iż dotąd niektóre kazania mnićj 
są szczęśliwie dob rane; lecz niedostatek ten inne nag radza ją , 
i sądzić można, iż w dalszym ciągu, wydawca, sta ra jący  się 
o dokładność swego zbioru, dołoży pod tym względem wszel- 
kićj pilności i pracy.

W Koblencyi z N. Rokiem powstało nowe ka
tolickie pismo, a więc drugie nad Renem, gdyż już 
dawniej donosiliśmy o Bonner deutsche Reichszeitung. 
Program Coblenzer Volkszeitung zasługuje ńa uwagę 
wszystkich szczerych katolików. Wyjątek, który zeń 
poniżej przytaczamy, daje nam prawo do powitania 
w nowym organie dla katolików nieustraszonego 
obrońcę praw Kościoła, moralności i prawdziwej 
wolności:

„Rok ubiegły, jego kwestye i czyny, będące dla życia  
religijnego przedmiotem najwyższej wagi, obudzony w szę
dzie bój za  i przeciw  chrześciaństwu i jego Kościołowi, 
pozwolił nam ocenić wielkość i powagę naszego zadania; 
walka za prawo i moralną wolność, za wiarę i obyczajność, 
za św ietność naszego K ościoła, jak też niemniej za p ra 
wdziwą  wielkość naszej ojczyzny, w ystąpiła przed oczy 
nasze jako nieodbity obowiązek m iłości, posłuszeństw a i 
konieczności; znam y  jednak cały ciężar naszych usiłowań, 
wielkość naszej odpowiedzialności; bez obawy i bez niena
wiści mamy walczyć i zwyciężać, udzielać razy i podawać 
rękę, ranić i leczyć, chwalić i ganić; znamy i rozumiemy 
głosy, dochodzące nas z własnego naszego obozu, g łosy, 
któreby nas częścią odstraszyć, częścią zaś przeszkodzić 
nam chciały w nadaniu pismu naszemu potrzebnej katolickiej 
barwy. Wiemy, jak się  gdzieindziej powodzi katolickim  
pismom: mają one swego wierno-katolickiego kolorytu nie 
ukazywać publicznie, lecz tylko tajemnie, tylko „p okątnie;“ 
organów tąkich niebrak w istocie, lecz ich liczby pow ię
kszać nie myślimy. P ism o nasze, zachowując swój polity
czny i lokalny charakter, i postępując na konserwatywno- 
spokojnćj drodze, ma być zarazem stanowczo katolickim, 
ma obznajmiać szanownych abonentów w ciągu swej dzia
łalności z anti-chrześciańskim duchem naszych czasów, 
dzisiejszej polityki i dyplomacyi, i z ich naturalnymi sku
tkam i, przedstawiać wszystkie większe lub m niejsze wypa
dki w ich prawdziwym świetle, zapoznawać ogół z postę-
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parni katolickiego ruchu, moralnie i religijnie, nauczając i 
wzmacniając działać na życie obecnych i przyszłych abo
nentów."

Liczba katolickich księży w Niemczech, dla których 
dogmat nieomylności papieża stał się już to istotnym po
wodem, już to pożądanym tylko pozorem do zerwania z Ko
ściołem, wzrosła z 18 do 30. Do Dollinger’a, Friedrich’a, 
Messmer’a, Reusch’a, Langen’a, Hilgers’a, Knoodt’a, Birlin- 
ger’a, Baitzer’a, Reinkens’a, Weber'a, Michel s’a, Menzl’a, 
Treibl’a, Wolmann’a, Rentl’a, Tangermann’a i Waldmann’a 
— przyłączyły się odtąd następne znakomitości: ks. Ber
nard w Kiefersfelden, proboszcz lic. Buchmann w Kanth, 
„prywatny ksiądz11 Federmann w Kolonii, ks. Hirschwiilder 
ze Szlązka, obecnie w Monachium, ksiądz profesor Ho.-t 
w Straubing, proboszcz Hosemann w Tuntenhausen, ksiądz 
Kamiński w Katowicach, ksiądz Kraenzle dawniej w Mering,*) 
ks. Kuehn w Palatynacie, wikaryusz Mónnikes w Wieden- 
briick, Thuerlings w Heinsberg, proboszcz Wacker w Ba
denii. W prost na protestantyzm przeszli księża: profesor 
Zillgens (z Nadreńskićj prowincyi) w Poznaniu, kapelan 
Laacke we Wrocławiu i cand. phil. Schroeder z Paderbornu; 
obydwaj ostatni byli konwertytami. Jeśli przez pewien 
czas w równej jeszcze progresyi odstępstwo potrwa, wten
czas obawiać się w rzeczy samej należy, że z 20,000 księży 
w Niemczech może nawet cała setka przyłączy się do wiel
kiego „starokatolickiego" niemiecko-narodowego kościoła.

Fakultet Jezuicki w lnsbruku był z dawien dawna solą 
w oku dla austryackiego liberalizmu; obecną chwilę uwa
żają ci ■postępowcy za stosowną do usunięcia znienawidzo
nej anomalii naturalnie w imieniu wolności i prawa. Wol
ność, jakże bowiem śmią Tyrolczycy przenosić Jezuitów 
nad teologów pasowanych przez Doellingera? tego nie 
może ścierpieć liberalna prasa, i to z tej prostej przy
czyny, ponieważ gdyby wiatr i słońce do umysłowćj walki 
równo były podzielone, liberały zawszeby byli pobici, dla 
tego zaciemnia wolność Jezuitów i katolików, wolność wol- 
nomularzy, ergo — quod erat demonstrandum. Słusznie, 
albowiem uniwersytety są zakładami państioowemi. P ier
wotnie wprawdzie niemi nie były, lecz od czasu, gdy rajchs- 
ra t przywłaszczył sobie prawo znoszenia praw obcych, 
mianowicie zaś pewnych korporacyi, stały się wszechnicą, 
na którćj wykłada się prawo, z prawnych powodów za
kładami państwowemi. Ponieważ zaś państwo nie składa 
się bynajmniej z równouprawnionych części, lecz tylko 
z mistra contribuens plebs i wszechmocnych gabinetowych 
wirtuozów, przeto uniwersytet w lnsbruku nie jest zakła
dem Tyrolskim, lecz Wiedeńskim, a ponieważ we Wiedniu 
na via Auersperg II , Stremayer et Consortes żydowski 
liberalizm panuje nieoddzielnie, przeto katolicki uniwersy
te t w Tyrolu właściwie biorąc jest Wiedeńską synagogą, 
w której Jezuici nic nie mają do szukania, a zatćm — 
i ten dowód skończony.

Przejrzyjmy tylko Neue freie Presse z 5 Stycznia. 
Niejasnem jest tylko, czy ona wpływa na Stremayer’a, 
czy on na nią; może panuje wzajemna niezależność, lecz 
to nie przeszkadza, że obydwoje równo czują, tylko, że 
ona pisze jak on działa, albo on działa, jak ona pisze. 
Słowem język szlachetnego organu żydowskiego wolnomu
larstwa pod względem jasności nic nie pozostawia do ży
czenia. Bezpośrednio przed artykułem, o którym mówimy, 
udziela redakcya Volksfreund'om świadectwo dobrego pro
wadzenia, a niektóre jego religijne skrupuły ogłasza jako

*) Jak się dowiadujemy, ks. Kraenzle w tych dniach poddał 
się  dogmatowi nieomylności. R. T.

nieuzasadnione, albowiem kwestya państwowo-prawna prze
waża. Znaczy to innemi słowy: .Wasza Eminencya jest 
w sprawach konfessyjnych przeciwnikiem liberalizmu, lecz 
podziela nasze państwowo-prawne wyobrażenia; niech więc 
Eminencya trzyma wiernie z nami, dopóki się walka poli
tyczna nie skończy, gby bowiem państwo skazane jest na 
niemoc, nie może też kościołowi udzielać obrony. Argu
mentu nie są zupełnie złe, wszechmoc państwa okazuje 
się wprawdzie wrogą kościołowi, lecz bez niej nie ma obrony 
dla kościoła, a więc.......  przeciw komuż na Boga potrze
buje kościół obrony, jeśli nie właśnie przeciw centralisty- 
czno-liberalnej szajce? Ale mając trochę dobrej woli, mo- 
żnaby sobie odezwę do kardynała i Volksfreund’a tłóma- 
czyć, i tak, że Neue freie Presse przyrzeka tak długo zo
stawić kościół w pokoju, dopóki mniema potrzebować 
wsparcia kardynała. Tak naiwnemu pojmowaniu rzeczy 
sprzeciwia się artykuł o jezuickim fakultecie, zapewniający, 
„że zaprowadzenie (przeciwnych religii) praw szkolnych jest 
pierwszem, bo najbardziej palącem zadaniem."—

„Mniemać, że grono prawodawcze Die powinno na teru 
polu dążyć do poważnych rezultatów, celem oszczędzenia 
pewnych w wysokich sferach rzekomo panujących przesą
dów', byłoby to nie znać zupełnie powołania celów, praw 
istnienia prawodawstwa zastępującego stronnictwa."

Pewne w toysokich sferach rzekomo panujące przesądy. 
Ten szczęśliwie wybrany frazes wymierzony jest po nad 
kardynałem wprost do tronu. A więc precz ze złudzenia
mi tak w arcybiskupim pałacu, jak na dworze cesarskim; 
dziś panuje partya prawodawcza, korona i mitra, niech się 
przed nią ugną. Skandal, że w Austryi mimo Schmerlinga, 
Lichtenfels’a, Giskry, Lasser’a, Auersperga I  i II  istnieje 
jeszcze teologiczny fakultet powierzony Jezuitom, musi 
wreszcie ustać.

„Czyż można wierzyć, że podczas gdy świat cały wy
stępuje przeciw Jezuitom, my w Austryi jedyny fakultet 
teologiczny zostawiamy w ich ręku, i tak nietylko austry- 
ackie duchwieństwo tamże kształcić dozwalamy, lecz ofia
rujemy przytułek, dla całej europejskiej agitacyi tego nie
godziwego towarzystwa. Kto idąc ulicami lnsbruku, widzi 
tam tylu Westwalczyków, Nadreńczyków, Bawarczyków, 
Palatyńczyków i t. d., należących do teologicznego fakul
te tu , ten musi wpaść na myśl, że w lnsbruku uczą czegoś, 
czego teologiczne fakultety Moguncyi, Wierzburgu, Bonn 
i Monachium nie uczą."

Rzecz skandaliczna! Austya miałaby pod jakimkolwiek 
względem mieć przed Niemcami pierwszeństwo? Tego być 
nie powinno. Gdzieżby pozostała myśl niemiecka? gdzie 
równouprawnienie? Precz, jak najprędzej z tern precz! 
A gdyby mimo to pewnych w wysokich sferach panujących 
przesądów niemożna było pokonać, natenczas patryotyzm 
Neue freie Presse stawia nowe posiłki w pogotowiu:

„Zaprawdę, nie dziwiłoby nas wcale, gdyby wskutek 
tego z cesarsko-niemieckiego kanclerstwa, wystosowano do 
naszego ministeryum zagranicznego pytanie w sprawie tego 
dziwnego insty tutu"

Ach, ty dobra kochana Freie Piesse\ kończemy wła- 
snemi słowy tego wyśmienitego pisma:

„Nie potrzebujemy mówić, że skandal ten natychmiast 
zakończyć, że przymierze z Jezuitami rozwiązać należy, 
i to natychmiast, bez zwłoki."

— Dziennik poznański dając rozgłos nowej intrydze 
p. Wł. Kulczyckiego, zaczyna na dobre niepokoić * zytelni- 
ków swoich. Skoro chodzi o rzucenie choćby cienia nie
chęci lub nienawiści na Apostolską Stolicę, Dziennik skwa
pliwie na plac występuje: wtedy zajmuje się „Rzymem i 
Kościołem" — inaczej milczy. Dobrych, podnoszących umysł 
rzeczy nie chce powtarzać, za to tym chętniej wszelkie 
podstępne baśnie ogłasza. „Rzym i Kościół" wykreślone
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^ Jego program u: nihilista moskiewski smuci się, gdy przez 
ługi czas potwarzy na „Rzym i Kościół" nie wymyślą.

Dziennik  wyraźnie odstrycha się od „publicystyki, wy- 
stępuj^cej w sprawie Rzymu i Kościoła." On występuje 
w sprawie moskiewskiego panslawizmu i w sprawie po
wszechnej Rewolucyi.

Po drugi raz wraca Dziennik (w num. 12) do intrygi 
agenta włoskiego, dziś przedzierzgającego się w agenta 
Moskwy. Wszakźeż Kraj, Dziennik i p. Kraszewski o pan- 
slawiźrnie na dobre myślą i piszą: czemużby i jemu nie 
miało być wolno ofiarować swych usług białemu carowi?

Dziennik  podstępne wymysły przyjaciela swego nazywa 
»faktami.“ Gdyby kto zmyślił ciężką potwarz na przezac- 
nych redaktorów Dziennika, nazwał ją „faktem*  puścił 
w obieg, i cieszył sig z mniemanej przysługi oddanćj tym 
panom, bo nastręczającej im sposobność do oczyszczenia 
sig: cóżty na to powiedzieli?

To samo czynią oni ze Stolicą Apostolską.
Dziennik  w końcu powiada, że „te wszystkie fak ta “  

(jakim prawem: „fa k ta?“) zaczynają coraz bardziej niepo
koić społeczność polską.

Otóż, panowie, społeczność polska zna Stolicę Apostol
ską, ufa jej zawsze — i bynajmniej się nie niepokoi wa- 
szemi podstępnemi podejrzywaniami. Wie ona doskonałe, 
że to wasza w tym wszystkiem gra — intrygancka.

Wichrzycie sami, siejecie burze —  a chcecie spokoju. 
Za pomocą kłamstwa chcjcie dojść prawdy.

Czemuż nie czekacie rzeczywistych faktów, urzędowych 
dokumentów? Skoro tak nastąpi, jak mniemacie, że już 
nastąpiło: rzecz się cała ukryć nie zdoła; wtedy pseudo- 
Patryota polski i jego poplecznicy mogą do syta wymyślać 
na — „Rzym i Kościół." Dość będzie czasu.

W tej samej sprawie, którą Dziennik z taką skwapłi- 
wością pochwycił i z taką lubością rozmazuje, odbieramy 
z poważnćj ręki następujące uwagi:

Ajencya piemoncko-polska, która niegdyś osłonięta 
mundurem szambelana papiezkiego dworu i samozwań
czym tytułem hrabiowskim, skrycie w Watykanie nurtowa
ła, która następnie odkryta i za donosicielstwo i szpiego
stwo wygnana z Rzymu, mściła się wymyślając na samotni 
najnikczemniejsze baśnie na Papieża i Sobór, która wreszcie 
powróciwszy pod osłoną bagnetów piemonckich do wiecznego 
nfiasta i zbratawszy się z różno-narodową gawiedzią, spi
enioną na Stolicę apostolską, przybiera tam postawę po
tęgi, to naigrawającej się z Ojca św., to rozdającej ordery 
swym sub-ajentom w Polsce, — ajencya ta dziś rozgłasza 
»o będących już prawie na ukończeniu rządu p e te rsb u r
skiego rokowaniach z Watykanem względem zaprowadzenia 
Języka moskiewskiego w kościele polskim na Litwie, Wo
łyniu, Podolu i Ukrainie." Powtarza ona to samo od lat 
wielu co rok, a nawet co kilka miesięcy. Pamiętnym jest, 
z jaką pewnością w tćj samej porze przed dwoma laty 
wjerdziła, że za pośrednictwem naszego Arcypasterza zgo- 
Z1ł się już Ojciec św. na zatarcie znamienia polskiego na 
ościele katoiickim pod rządami moskiewskiemi. Myśmy 

s anowczo zawsze podobnym wymysłom przeczyli. Jakoż 
w każdym razie okazały się one wierutnym kłamstwem. 

ie przeczyliśmy jednak nigdy temu, że kiedyś musi przyjść 
0 jakiegoś układu. Leży to w naturze położenia. Rosya 

potrzebuje zbliżyć się do Watykanu z obawy swych licznych, 
t i 1- naiwyższego stopnia zaniepokojonych poddanych ka- 
oiickich. z drugiej znowu strony, Ojciec św. bacząc na 

okropny ucisk katolików w Rosyi i ich gwałtowne potrze- 
®usi przemyśliwać o wynalezieniu takiego modus viven- 

V Jakiby zdołał ciężki ich los złagodzić bez nadwerężenia 
że Z7 t nnych. Praw * reSuł Kościoła. Jakoż wiedzieliśmy, 
św miesięcy toczyły się rokowania, bo nawet Ojciec
w. wspominał o nich naszym rodakom w czerwcu, a gdy 
fle w pewnych względach przyszły do dojrzałości, donie

śliśmy jedni z pierwszych o zamianowaniu księdza B ara
nowskiego biskupem lubelskim, o podobieństwie, że inter
nowani biskupi i księża wkrótce do ojczyzny powrócą, oraz, 
że inne dyecezyje w Królestwie mają otrzymać biskupów. 
Nie czyniono z tego bynajmniej w Watykanie sekretu, jak 
nie czynią nigdy z żadnej umowy już dokonanej. Nato
miast największa ostrożność i dyskrecya panuje tam we 
wszystkim, co jeszcze rozwiązanym nie zostało. My też 
nic nie wiemy, ani wiedzieć nie możemy o rzekomych ro
kowaniach o zaprowadzenie języka moskiewskiego w Ko
ściele polskim. Rosya nie ustaje nigdy w przekładaniu 
najśmielszych propozycyi. Zastrasza, próbuje, a jeśli się 
jej nie powiedzie, to przynajmniej w tym zyskuje, że przez 
pewien czas nieco uspokaja swych poddanych katolickich 
i obałamuca opinią publiczną w Europie. Możeż to być 
choćby cieniem zarzutu przeciw Watykanowi? Ten nigdy 
na razie nie odpowiada, biorąc wszystko pod wszechstron
ną i gruntowną rozwagę. Nie może też ajencya piemoncko- 
polska niczem poprzeć swych twierdzeń w tym razie, jak 
tylko rzuceniem czczego podejrzenia na tym jedynym po
wodzie, że „żadna odmowa dotychczas nie nastąpiła." 
Pragnęłaby zapewne, aby cała ta  sprawa z junacką rzutko- 
ścią Benedettego w Ems rozwiązaną została. My więc nic 
nie twierdząc ani przecząc, gdyż nic wiedzieć w tym przed
miocie nie możemy, ostrzegamy tylko, że ajencya piemon
cko-polska tylokrotnie schwytana na fałszach i kłamstwach 
w tym kierunku, tym mniej cośkolwiek wiedzieć jest zdolną, 
chyba, że dyplomacya moskiewska używa jej, co jest nader 
prawdopodobnym, do rozgłaszania wieści potrzebnych chy- 
trćj polityce dworu petersburgskiego.

Do powyższych uwag pośpieszamy dodać co pisze Cor- 
resp. de Geneve z dnia 15 stycznia, organ katolicki, sto
jący blizko, jak utrzymują powszechnie, w stosunkach z 
Watykanem. —

Dziennik genewski pisze:
„Rewolucyoniści Europejscy z wielkim niezadowolnie- 

niem przyjęli nominacyą Biskupa in p. Baranowskiego na 
Biskupa dyecezyi Lubelskiej, a większego jeszcze kłopotu na
bawia ich dzisiaj nominacya Biskupa Kamienieckiego na metro
polią Mohilewską, a nawet odwołanie innych Biskupów, z wy
jątkiem Fijałkowskiego, z wygnania Natychmiast wprawili 
oni swe fabryki kłamstwa w ruch, i rozgłaszają po świecie, 
że Dwór rzymki rzymsko-katolicką religią w Polsce zdra
dził lub zaprzedał na rzecz Dworu Petersburgskiego. W
tym wszystkim nie ma ani słowa praw dy !“

Pisząc niedawno temu o powieściach Konrada Bollan- 
deria, zwracaliśmy uwagę czytelników naszych na ich wy
soką, moralną, spółeczną i artystyczną w artość; zalecaliśmy 
je publiczności polskiej ku wielkiemu umartwieniu Tygo
dnika Wielkopolskiego w tern przekonaniu, że obowiązkiem 
jest każdego dobrego katolika, jeśli literatura belletrysty- 
szna czy peryodyczna jego narodu z małemi wyjątkami, 
pozostaje w służbie wrogich Kościołowi i publicznćj moral
ności żywiołów, szukać pożywniejszego pokarmu, choćby po 
za granicami kraju.

W powieści i nowelle swoje, tłomaczone nieomal na 
wszystkie europejskie języki, wplata Bollanden w naj
powabniejszy sposób dogmatyczne, moralne i history
czne prawdy — broniąc w nich z najpomyślniejszym sku
tkiem wiary katolickiej przeciw wszelkim napaściom — i 
dfa tego, powtarzamy raz jeszcze, zapoznanie się z jego 
dziełami byłoby najdzielniejszym środkiem do zrównowa
żenia jadu anti-religijnego powieściopisarstwa, do rozpo
wszechnienia prawdziwych i zdrowych na kościół, dogmat 
i moralność poglądów. Nowem potwierdzeniem prawdy



słów naszych jest następny ciekawy wypadek, który tu  
w wiernym przekładzie z „A ugsbnrgerPostzeitungu (Dodatek 
nr. 69) podajem y:

N ieom yln ość Lutra i papieża.
Kolonia, 14 listopada. O doniosłości i znaczeniu pięknej lite

ratury świadczy następne zdarzenie. Małe grono mężczyzn jechało 
niedawno pociągiem pospiesznym z Wuerzburgu tudotęd. Wkrótce 
sprowadzono rozmowę na pole nieomylności, o której się czterech 
podróżnych wyrażało w nieprzyzwoity sposób. Wtem powstał pią
ty, i oświadczył współpodróżnym, że mają zaszczyt jechać z kato
likiem najczarniejszego, nadreńskiego gatunku. Natychmiast roz
nieciła się walka pomiędzy owym stanowczym katolikiem, a czte
rema protestantami. Kolończyk broniąc ze znaną nadreńską wy
mową katolickiej swej pozycyi, oświadczył, że Luter nierównie roz- 
leglejszą przypisywał sobie nieomylność, aniżeli papież. Na dowód 
przytoczył wyjątek z powieści Bollanden’a p. t. „Podróż Lutra do 
narzeczonej

„Żadnemu aniołowi w niebie, żadnemu człowiekowi na ziemi, 
nie wolno sądzić mojej nauki. Kto jej nie przyjmie, nie może być 
zbawionym, a kto inaczej wierzy jak ja, jest dzieckiem piekła, a 
kto moją naukę potępia, tego Bóg potępi; gdyż usta moje są ustami 
Chrystusa.”

Protestanci utrzymywali, że Luter nigdy tych słów nie wyrzekł, 
lecz że one sa raczej przenośną poetyczną licencyą ze strony Bol
landen’a. Katolik wszakże zapewniał, że Bollanden podaje tom i 
stronnicę w dziełach reformatora, i zaufany w powagę pisarza, za
proponował zakład 1000 tal. przeciw 100 względem prawdziwości 
cytatu. A le z protestantów żaden nie miał odwagi zarobienia 1000 
tal. Natomiast oświadczył pewien podróżny z Berlina, że się na
tychmiast wyrzecze protestantyzmu, jeś li mu kto przytoczone słowa 
w pismach Lutra pokaże. Katolik wyprosił sobie adres Berlińczyka, 
powróciwszy do domu, poszukał w „Podróży Lutra do narzeconej,u 
znalazł na 90 str. wydania ludowego w przypisku, że powyższe 
oświadczenie nieomylności znajduje się w pismach Lutra, w wyda
niu z r. 1522, tom II. str. 44, i wywiązał się z danego przyrzeczenia.

Pensamiento Espanol z 8 stycznia pisze:
Byliśmy wczoraj świadkami jednego z tych wypadków, 

którem i miłosierdzie boże wynagradza niekiedy serca za 
kłopoty i niesprawiedliwwść teao świata.

Już przed tygodniem zam knięto kaplicę heretycką 
ze Calle de la L ibertad ; wczoraj tedy otrzymaliśmy w py
sznym kościele San Isidoro  objaśnienie. P asto r bowiem 
protestanckiego domu modlitwy i trzech jego pomocników 
publicznie i uroczyście wyrzekli się dotychczasowych błę
dów, złożyli wyznanie wiary i ślubowali pokorne poddanie 
się pod naukę widomej głowy Kościoła. Podobny do do
mu ojca marnotrawnego s y n a , w ystąpił Kościół papiezki 
z najświetniejszym przepychem i otworzył bramy swoje 
tłumowi tych , co się zbiegli dla dania nowonawróconym 
braciom pocałunku pokoju.

Najprzew. biskup madrycki, patryarcha  Indyi i biskup 
haw ański, byli obecnymi na budującej cerem onii; ubodzy 
i klasa służebna zastąpili chrześciańską dem okracyą, nad
to znalazło się wielu najznakomitszych mężów katolickiej 
Hiszpanii, by obecnością swoją dać świadectwo o swej nie
wzruszonej wierze, i podziękować Bogu za Jego m iło
sierdzie.

Po mszy św. przyjął biskup madrycki w ornacie, p rzy
sięgę nowonawróconych i ich wyznania wiary. Zdarzenie 
to  jest wielkim tryumfem dla K ościoła, tryumfem również 
dla H iszpanii, gdyż dowodzi, że protestantyzm  nie może 
się tam  zakorzenić, a pojedyncze powodzenia, jakie osiąga 
tylko zaślepieniu lub przekupstwu przypisać należy.

Protestancki dom modlitwy Calle de la Libertad  za
m knięto , ponieważ kaznodzieje opuścili j ą ,  aby powrócić 
do Boga.

My katolicy tym nowym braciom naszym niesiemy ży
czenia szczęścia, wołając z królewskim prorokiem : „Laetam ini 
in  Domino et exultate ju s ti , et gloriamini omnes recti corde.u

Ze sprawozdania prokurato ra  synodu prawosławnego 
petersburskiego za r. 1870, można się przekonać, jak  wielką 
wagę przywięzuje Rosya do zjednoczenia z prawosławiem 
wszystkich wyznawców innych wyznań w kraju  i w ziemiach 
słowiańskich. Sprawozdanie to mówi o przystąpieniu do 
prawosławia księdza katolickiego B ierringa, obecnie pro
boszcza prawosławnej cerkwi w Nowym Jo rk u ; oraz kilku 
księży anglikańskich, którzy stanowią zawiązek zachodnićj 
gałęzi wschodniego wyznania. Dalej przyłączyło się do 
prawosławia kilkunastu Czechów. W ogóle z pomiędzy
katolików przyjęło prawosławie około 3000 osób, z ty c h : 
w dyecezyi litewskiej 692 osób, w mińskiej 370, w w ar
szawskiej” 349 i w wołyńskiej 264, razem 1675 czyli prze
szło połowa wszystkich katolików, co się stali praw osła
wnymi. Zarazem zwiększyła się w tych dniach liczba 
cerkwi: w Zabranych prowincyach o 86, w Kongresówce 
o 2. Bractw a, mianowicie wileńskie, mohylowskie, poło- 
ckie, kamienieckie i kijowskie, oraz towarzystwo szerzenia 
praw osław ia w Zabranych prowincyach, rozwijały wielką 
czynność w sprawie moskwiczenia i oświecania ludu w du
chu prawosławia. Dwanaście dozorów cerkiewnych w Kon
gresówce i warszawskie towarzystwo dobroczynności, wy
dały  43 tysięcy rubli na podtrzymywanie miejscowych 
cerkwi, szkół i domów przytułku.

Zupełnie w podobny sposób utw ierdzało się praw osła
wie w kraju  Nadbałtyckim. W r. 1870 przeznaczono na 
budowę cerkwi w prowincyach nadbałtyckich 600 tysięcy 
rubli z kasy państwa, a 200 tysięcy z sum synodu praw o
sławnego. Siedm bractw i prywatni brali również udział 
w wychowaniu Łotyszów i Estów w duchu prawosławnym, 
co wywołało przyłączenie do prawosławia 603 ludzi, a wraz 
z innymi czyni 969 lutrów, którzy przyjęli rządową rosyj
ską wiarę.

Nie wspominamy o usiłowaniach sprawosławienia in
nych wyznań, co napotkać m iało szczególniej silny opór u 
Tatarów -m ahom etan; niektórzy zaś inni tylko pozornie 
przyjęli prawosławie zachowując i nadal swe obrzędy i za
bobony pogańskie.

Stosunek Rosyi do wschodnićj cerkwi w krajach tu 
reckich wskazuje jak  usilnie s ta ra  się ona stanąć na 
stanowisku, rozstrzygającym wszelkie sprawy wscho
dniego wyznania. M ięszał się więc synod do spravv ko
ścioła bułgarskiego, do spraw kościelnych w Rum unii; a 
prócz tego tak  rząd, jak  stowarzyszenia prywatne dawały 
zapomogi cerkwiom i szkołom prawosławnym.

Jes t więc system atyczna działalność w szerzeniu p ra 
wosławia i widoczny cel polityczny w podobnych usiłowa
niach łączenia wszystkiego, co żyje w Rosyi i Słowiańszczy- 
źnie do jedności religijnej. (Czas.)

—  W  zeszłą niedzielę N ajp rz . ks. A rcypasterz zwiedzał 
zakład  P P . Sercanek.

—  W przyszły w torek odpraw i N ajprz. ks. A rcypasterz 
msza św. w kaplicy św. Józefa  przed rozpoczęciem walnego 
zgrom adzenia P ań  św. W incentego a Paulo.

—  Beneficium  w W o n i e ś c i u  przeznaczył Najprzew. 
X. A rcypasterz kś. J. Stagraczyńskiem u w Poznaniu.

Szanownym czytelnikom Tygodnika katol.  pośpieszam 
donieść, że skutkiem  powyższej okoliczności nie zaszła i nie 
zajdzie zmiana w stosunku moim do redakcyi Tygodnika.

X . J . Stagraczyński.

D o d z is ie js ze g o  numeru dołącza  s ię  tutył i sp is  rzeczy  
zaw artych  w  T ygo d n ik u  z r. 1871.

Nakładr.ca i B.edaktor X. J. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami drukarni Tygodnika katolickiego (A. Schmaedicke) w Poznaniu.
W komisie L. Streisandta w Grodzisku.


